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. „· i POLECAJCIE L6dź, ul. Pomorska 34/3& 
Do naltycia we wszystkich restauracjach oraz składach win i w6dek • 

. , 
r 

.·$t~aże. przednie wojsk Japońskich na .przedmleściach _·Nankinn, który stoi 
.-; 1_::;. • · · . . w płomieniach - W mieście ogłoszono stan oblężenia . ·:..,.:>roKIO.: Dówództwo wojsk 
i4\>0n~ki'c~ w ' Chinach komuni­
~~uje :.,. Na froncie szanghajskim, 
·~mo . oświadczeń chińskich, 
~~ 1NanlH~ b'ędzie się bronił do 
oatatrmj , możliwości, oraz po­
mimo ' skoncentrowania 300 tys. 

· !ć>łnierzy ch1ńsk.ich z. przeszło 
JOO :-działam.i przeciwlotniczymi 
gwałtowne natarcie japońskie 
Prz•ł'311Ało opór Chińczyków. 

Szen • Czi zaczęły wyooływać 
się na północny brzeg rzeki 
Y angts·e. Przeprawa natrafia ..ta 
trudności ze względu M r 

dowanie. promów i dotkliwy 
brak innych środków ptzewozo 
wycb. 

Wodnosamoloty japońskie co 
dziennie bomba-rdują obi.2kty 
wojskowe w m. Wubs oraz cofa 
jące się wojska chióskie. Głów 
ne siły japońskie, nacierające 
na Wuhs, zajęły m. Suanc~ng 
(50 klm na południowy wschód 
od · Wuhs). · 

Oddziały japońskie, posuwa­
jące się drogą wodną, znajdują 

się obecnie w ocłłegłości 10 km 
na wschód od Wuhs. 

Naczelny dowódca wojsk ja­
po.ńsikich w Chinach gen. Mat­
sui, dowód~a trzeciej · floty wi· 
ce.admirał Hasilgawa oraz am­
basador japoński Ka.wagoe -
odbyli wczora.j w Szanghaju na 
radę w związku z oczekiwanym 
rozwo·jem sytuacji. 

SZANGHAJ.-Przednie stra­
że japońskie, według informacji 
agencji Stefani, znajdują się jui 
na przedmieściach Nankinu. 
Odwrót wojsk chińskich odby.„ 
wa się pod gwatłownym ogniem 
ańyleril i samolotów 

·~1W,ojska chiń:;kie są całkowi. 
ci, ,rozbite, zdemoralizowane i 
~ołaj11 się w pepłochu. Japoń­
fkie straże przednie dotarły 
wczoraj o gcdz. 13-ej do m. Kao 
Cziaomen (5 kim na wschód od 
H~a) •. Wedle powszechnego 

~~=~ ~:::::_0 będzie zdo ~,SCilłSZ polsko-frBJłCUSki 
.„~W Rankfnłe żwołano nadzwy 1c Ir ·6 11 

Chińczycy twierdzą wpraw­
dzie, iż Nankinu bro.ni jesa:cze 
300-tysięczna armia, ale z in· 
nych źródeł nadchodzą już wia 

domości o upadku Nankinu, cl:i:o 
ciaż oficjalnie nie zostały jesz• 
cze potwierdzone przez dowód& 
two japońskie, 

~. ~ckeid! rady -wojen.' stanowi iS!OIRN. i stalf urnnik DOlillki 011U raJ 11 
ft!'I ~ prze'ł'ł'OdD1ctwem Il!-~· W dniu wczorajszym w p6ż- jowego rozwoju stosunków mię ./ 
CPDg • KAii • Szeka. W ni•~cie nych godzinach nocnych zoslal dzy narodami. 
~cmow...no a.tan ~~ę~enia. ogłosz~ny następujący oficjalńy Obaj ministrowie Spraw Za· 
Wojska• japońskie zbt1zaią się komunikat: granicznych stwierdzili wsp61· 
" . ~aikłnJI z· trz~ch kiefW!k6w W czas.ie swego pobytu w ną wolę prowadzenia we ws.,;y• 
~i4czny aiogą się colać 1edy- Warszawie minisier Spraw Z!l- stkich dziedzinach ufnej wspól 
• :.na północny brzeg Yangtse granie.iny.eh Francji p. Yvon pracy; która zgodnie z interesa· 

, w~kieł'UDku Pukou. . Delbos odbył z polskimi kiera- mi i dążeniami obu narodów m~ 
·i·, J~P,Ońskie z~iady !otnicz.e 40 wniczym.i czynnikami szereg na celu odprężenie oraz stabih 
nos~, że Nankin stoi w pł<>mte rozmów, w których dokonano zację stosunków miedzvnatodo Zdjęcie przedstawia moment de~oraq1 sztandaru Peowtaczeli 
Jilach,· .zaś wojska chińskie pod w duchu lojalnej współpracy wych. przez Marszałka śmigłego - Rydza krzyżem „Vińutł Militari". 

dów6dztwem komendanta gar- przeglądu wszystkich zagact- -----------------------------------• 

m~~:;ń:;i; ~~g- ~:~~;!.:~?i;: 134 mi liony Zł na inwestycje 
:~.,~" :'M. Radziwiłłowi Stwierdzono raz jeszae, ie I du - - t „ „. sojusz polsko. francuski, zawar Z Ud IZOW panS WOUJflC 
; .. ' z ·ostirowa donoszą: W dniu ty w roku 1921, stanowi istotnv p dł • s ·mow· przez nisterstwa Opieki Społeczne1' sa.me uprawruerua co do ope-
1~ b.in •. ptted Sądem Gr. o~kim i stały czynnik polityki obu kra·- rze ozony eJ 

1 
, do 1 ~ !l!ona. Rz d P .... ;e1·t ustawy o sfinan.'>o = racµ" kredyto'WVch VI ctz.:edzirue w Ostrowie odibęclż.ie się spr<1· j6w, czynnik, któremq Zafówno wa:iu cl~ł~~órych inwestycji z Upowa:żn,ienie dla ministra inwestycji koi·~jowych i pocz~o *• ·O ubezwłasnowolnienie Mi- Polska, jak i i~rancja pozosta;ą funduszów państwowych w o- Komunikacji do przeprowad.te- wych przysługują ministrowi 

e~ła Rad~iwiłla · z Antoni.na. równie wierne w interesie poko kresie od 1 stycznia 1938 do 31 nia operacji kredytowych na wy Komunikacji oraz ministrowi ...... __ ._ ____________ .... _______ marca 1939, upoważnia mi.n.i- ·datki inwestycyjne · przedsię- Poczt i Telegrafów. 

D·z· i s' d o da Ie k f 1· 1 . stra Skarbu do przeprowad?:e- biorstwa Koleje Państwowe o- Należy przypomnieć, że usia 
„ f! · . m o w U nia operacji kredytowych de piewa na 60 milionów, a Mini- wa z 24 lutego 1937 r. o inw~· 

. . · .' . . · . • wysokości 64 milionów zł. 'la stra Poczt i Telegrafów na 1;u· stycjach państwowych prze.wi„ 
następujące cele inwestycyjne: mę 10 milionów zł. dywała upowatnienie kredyt.,. -'"'.'. · p , · ,. • • b Id w I Na elektryfikację do wysoko Z.asady wydatkowania uzy- we dla Rządu w łącznej sum.ie : .. ~ 0 Z ozen~u 9 U 08 awe U ści 12 milionów zł. na gazyfika- skanych funduszów ustali mini 125 milionów. Projekt obecny 

· do do 4 mil1·""no·w zł na bu sfer Skarbu w porozumieniu z podwyższono .do sumy 134 nu·„ 
mln. Delbos w1iethal do Bukaresztu d~~le morskie do 4.300:000 7.ł., właściwym.i ministnmi. Takie lionów zł. 

; . Wczoraj w godzinach przed- bo~orowej, po czym udał się na budowle wodne śr.ódlądowc 
południowych minister Delbos'I ;wraz z min. Beckiem i otocze- do 18 milionów zł., na meliora­
wiu z ministrem Beckiem, am niem do krypty pod Wieżą Sre cje wocLne w rolnictwie do 3 mi 
ba.Sadoramj No?lem i Łuka.sie- brnych Dzwonów, gdzie ochlał lionów, na budownictwo miej­
wiczem orilZ towarzyszącymi hołd pa.mięci Ma.rszałka Pils·ud skie 5 milionów, na budowni-c­
irn osobami zwiedził kościół N. skiego i złożył u Jego trumny two państwowe w zairz.ądrzie Mi 
M. Panny i Bibliotekę Ja.gie- wspaniały wieniec .z białych nistentwa Spraw Wewnętirz­
ltl,lń$ką. po czym udał się na róż, spowity szarfami o bar· nych do 5 milionów, Mi.nistęrst 
:Wa.wel. wa.eh · państwowych Republiki wa Skarbu do 1 m

1
iliona, Mitu-

. 1atai min. Deilbosa oczekiwa Fra-ncuskiej. sters.twa Spra.wied .iwoścl do 4 
Ji . ttzedstawiciele władz z wo- Po zwiedzeniu z·amku królew milionów, Ministerstwa Ośwfa-
de7#odą krakowskim dr Tymi!\- sikk,go na Wawelu min. Delbos ty do 6 milionów 700 tys. i Mi­
~kiin i starostą grodzlkim Wo- udał się wraz z min. Be.ckiem i 
łanierokim na czele, gen. Nar- towarzyszącymi im osobami do 
h,ltt • Łuczyński z delega.d,ą o- s:woich apartamentów w Grand 
~erów garnizonu krakowsikie- Hotelu. 

Kara śmierci ·za 
szpiegostwo g„, prezyóent miasta dr Mie- Zgromadzooa na ulicach pu-

~t:ysław Kapli<:ki oraz przed- bliczność zgotowała przedsta- PAT donosi: Bauer Jan, oby 
stawiciele prasy zagranicz.nej i wfoielowi zaprzyjaźniooej Fran watel po·ls.ki, z l;awodu kupiec, 
pi;łf$kiej. cji żywiołową owa.c.ję. · ; zam.iesiz,kały w 'Toruniu, ska;a-
„ ltq 1.odebra.niiu rapo.rfu P't'UZ W południe min. Delboi;; wraz ·DY został wyrokiem Sądu Ape-
Qlih. Delbosa od dowódcy koan z otoczeniem, bardzo serdecz- lacyjnego w Poznaniu .na · katct 
R-.nii' hpnorO!Wej, orkiestra ocfo- nie żegnany na dworcu kolejo- śmńerci z.a szpiego·stwo na ko· 
gia.ła: „MarsyHankę". Mi~. Del- wym przez min. Becka i przed- rzyść jednego z pańslw ośden­
b.ps· przeszędł przc1d frontem stawicfali wladz państwowych nych. Wyrok zo stał ,wykonąnv 
p,c.u,nt~cej 'broń kampanii opuścił Kra.kó.w, dn. 30 listopada br. 

Tlumnr ze szc1atkami ofiar 
katastrofy w Pinmie p1zrb1lr do Sofii 

SOFIA. - Wczoraj o godz. 
11-ej w kościele katolickim od 
byłO się nabożeńslwQ żałobne 
za ofiary katastrofy lo.tniczej . 

Na nabożeńs1wie tym .był o­
becny poseł R. P. Ta.rnowski z 
personelem posełstwa, szef lot 
nictwa bułgarsikiego pułk. Wo­
jiew z korpuse-n oficerskim lot 
nictwa, preie's Aeroklubu Buł­
garskiego z członkami zarządu, 
główny komendant policji, · at­
tache wojskoiWy Francji, przed 
stawiciele · kolonii jugosłowian­
skiej w Sofii, cała kolonia pol­
ska, członkowie Towuzys:wa 
Polsko - Bułgarskiego oraz licz 
ne· rzesze Bułgarów. 
Wieńce złóżono w imieniu po 

.selstwa . R. P., "I:o...yaq;ys\wa 
Po151ko - Bułgarskiego, szefa lot 

nictwa Bułgarii, Aeroklubu Buł 
garskiego i Lufthan.sy. 
Zwłoki ofiar katastro.fy przy 

były do Sofii dopiero o godz. 
15.30 i złożone zostały w ko.st" 
nicy szpitala Aleksandrowskie„ 
go. Opóźnienie sporwooował wr. 
lew rzeki Struji. Trumny ze 
zwłokami ofiar katastrofy zosta 
ły wysłane w dalszą drogę cio­
piero w środę rano. 

Samolot spadł do 
. ograd11 

LONDYN. - W miejłlcowo.§„ 
ci K!rkdale samolot spadł do 
ogro-Ou pewnego domu i spło„ 
nął. Jeiena osoba ~ załogi zosta 
la .zabita, jedna ciężko ranna,. 

Wkrótce w "Czarach~ Emil Janings w pięknym filmie p.t. WŁADCA" " -

' 
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Zuchwał9 napad band~ ,, t d łotiJicaml 
Szef ~ol~ictwm sowiec­
k~ego aresitowanv 
LONDYN. Korespondent mo 

skiewski „Daily Telegraph" do 
nosi, *e w Mos~wle' ,krąży pq· 
gł.oska o ar.esiztQwa111u gen. Al· 
ksni:sa, szefa lotnictwa sowiec· 
kiego i zastępcy komi::arza o· 
bropy Z.S.R.R. 

Podczas kanonady w re'stauracji odniosły rany trzy osoby 
M~cszkancy miejsccwóści Za- buciził służącą Paulinę Merlów· 

łęż pod Katowicami znajdują się nę i ta zcalarmowała sąsiadów: 
pod wrażeniem niezwykle be::- Pierwszy przybył na m:cjsce wy 
czelnego napadu rabunkowegQ, ·padku .P· I;>aweł Witek, który 
dokonanego w no.cy z n~z.dzieJ.i ujrzawszy GałuszkovJą i Biała­
na poniedziałek w restauracji sa leżących w 'Ir.duży krwi zaa· 
Józefa Gałuszki. larmował policję i pogQtowie 

Sprawcami napaści byli żnani ratunkowe. 
przestępcy: Nikofor Marusz- W 15 minut · po napa<lzie na 
czec.ziko i Józef Kaszewiak miejsoci "wypadku przybyła pQ· 

Po godzinie 12 w nogj do re· lil.1ja, któ-ra natychmiast wez~:t~ 
dautaeji Gałus,kt prz)"hył . Ma~ ł1 poi~g za bandytanił, t1rzy 
nuzaxao:i!;ko w łoWAl'żfstwle tyhl żHlArtoowan.o re:z:11rwy po 
żna.no~o pt:ieitępcy Za\a,oa i ~n IlcyJn•a i pneprowndzono Gbła· 
m~wił wlldką. Po wypiciu w~ń wę w Zełężu. i w eałeJ tJkgMcy. 
ki przed~p<:y oputeill fok::tl, a: lh:finyd1 pnewldióitlO efo szpl• 
po kilku chwilach Marus.zczecz tala w Katowicach. Sbn ich jest 
ko wrócił, tym raz,2m w t-Owa- ciężki, zwłaiszcza Gałuszkowej1 
r&ys~wia Kaszewiaka i wywołał kt6tej kufa utkwiła w sto1ie. pa 
awa.titl1rę. · ~łel'zowtm, 

W czasie awantury przcśt<m- Pio.śoig za bandytaini d.oiyeh · 
ey wyci<>,gnęli broń I zAOtęH a~u nliil ~ał tadłl~~·o wyniku. 
strzelać. W wyniku strzclaninv Za Muras.Rzeczkiem wysłano li 
~ontall ranni, Gałuadta, l"ł!o 20 sły goncza, b.tnit)je pr~ypustt:.ze 
l'ltl. Marla, ora1l o-beonr w Itry· nlł, te prte!lfępćy ukryli śię w 
tye!rtyfii ttt-0mefi ta W t'est:mta· l:i~aoh Psz1Jzy:61dnoh ha łer.zttłe 
cji inwalida, Józef Bidu, J.'óWiatu kałt1wiokie~c> lub 

Po pollttrieleniu óbe~yoh bań p1zcżyń11kiegg i zt męty spale• 
dyc:i żrahowali z kasetki 50 1;l., czne ułatwia1l\ bandytom ukry­
Blahle11wt zaś :tabralł 60 id, ł n wania tlę. ObCJcnł przie.prowa­
~ar.ak ł zbteglL du alę w tych dw6~h po.-wia-

P!r.arwiJiy odzyskał przytom- taeb obłe.i.Wę Hkr<>Jot1• na. ue· 
n0•6 Józ;oł Oałunka1 kt6ry o- roką skalę. , ! • 

Bandyta Nikofor Maruszczecz 
ko ma za sohą bogatą przesz­
łość kryminalną. Dopiero 26.x. 
bicż~c.cgo rnku dokonał bczczel 
n.::ij zbrodni. Tego dnia w parku 
Kościuszki w Katowicach zr.ę­
cał się ze swym wspólnikiem 
nad ~Ląś kobietą. 

Naprudniętej przyszedł ·t · po­
mocą ber:robótny, Jó.z;ef Rotier. 

Maruszczeczko d9był wówczas 
rcwol\nru i pos!rzclił o:..-:-:l-lcę 
naoastowo.nej. 

W czasie ucieczki natknął się 
na urz~dnika Sądu AP'ekcy;ne­
~o w Katowi ca.eh, f crr.a:czyka. 
P1·:zypu;~czająć, ż~ ma do czynie 
nia z poli<:jantem Ma~szczecz­
ko i;trzclił Óó n!ego, raniąc !!o 
w płuoo. Fcrrt:tlczyk jeszcH do 
tyc:hcns przebywa. w izpitaJą, 

Jak wiadomo,. gen. Alksnis 
wchodził w skład ' spec;.alnego 
tryb~ału, który ' wydał wrrok, 
ska.zuiący na karę smicr1::i mar· 
szałka Tuchl1eie,wkiegó l 7 ID· 
nych g~nerał6w towieekiclL 

„ 
• 
Je n· ce cel wieziennvch 

Urządzono tam elegancki danfng 
Do wład·t M.dehodiziły od pe· ' f?<> udał s.ię bo uprl~M~ pt-o 

W!n2g<> cz.a.su poo.fo~ wiado.nu>- ' kurafor <lkrdowy z Kółomyji P• 
~eł, ~ w Więttbfiht w Śni.a.tyn.i~ Płasziov1bckl 1 '1)0 kr6tkltJ wity 
d:z~eją się ni~zwykłe rzeczy. Ze ci.a .aresrlt>wał. Tłuczka. 
Wltę:iinłowie, lclór,zy zcLołatł poty I W tólku dochocf~enł.a wygtło 
skać wz<!lędy ddzO!l'cy, Włady· n.a jaw, ~e Tłu~~ 01i:ldaw.ał dC) 
sław.a Tłucżka, koirzys.t.aU z kom 1 d.ysp0<iyejł upr-:zywllajóiWMlyoh 
fortu ł .W..'!Zysl1ki!::h mó,~Hwyd1 więźruii:hv ceJe nr. 1 i 4, Jcl6ryeh 
wy~ód. Że wsikuteik t~gó więzi~- M noc rtłe zamyikał ł wśkuł~k 
nfo stav;~ło si~ cila nit:h rttle;s~ tegó włęźmó<Wie mo1!!1ł ~obod· 
cetn \vypoezynktlW'ym ł p~nsjo= nie z~ s·obą się komuni·k~6. 
rtnfem z dancingami. Gdy lcl6rC!.1nuś z nlch nuddto Siię 

W ~wiąz.ku i tymi wia.-dotn<>- w celi, wyehocł>ził na p.M10dnfo· 
ściami łio więzienia śnia.tyńslkfo wy „urlC>ip'', lub udawał się na 

ladi po ldHta,n.aJcia m6b, a~y fe 
g<) 1,pen.Sjc:n.airiu:ize" tnieli ~ 
bodę ruohów i umieli s.ię ~ 
spryt.-iµe ut'Zi\diz.iać, że ~tkzaś 
w1~tacji Hłe ń:i~~na było wy· 
I:rve nfo z&t1ei!ttcgo, 
NfaWńtienne~o d~~ umie. 

s.~iettino w wl~z.tenłu . w K~«ą_yi, 
gdizilll ćtłlk4. fia Mpt'4Wę 1"1"• 
w4. 
$96eeeeeee~eteeee&~ 

Po1ier1i „a:alr Krm• 
kir6tdd ~~ ii po ~t~ „od 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~z~·· shlc~~ w kMr~ 

O n _ c I K I ...... 1p1wr1tdle A L V A T o R Pplalllrll w. eorows1111111 krait1ł d·la !';izbiie ' mnyeh tytofl, Od awled1I 
działu 11rawn111 li p I • • t • t . żą~;if w apt. I skł. epten. pti:olerb'5y Itp. 

Nudne żyde 'Więzie11.11e „'Wlięt 

rodni cz t b
• 1 niowie" upnyl~ Mhłt łAn w. f'. AM~~ fł1„ 

Y Py Z Ir W Mtn.i. pray dtWiękll!Oh śko.c1'nt) d!0t:·by&0iy..._~11ó •l4_ Jełac• u1 ij., 

tnutyki. Parineirann f.~ mś były \Y/'f4!i4łu .rcndwru 8ia.do~~u~~s {V:. 
trzy mialom~ Tłu.gzka. „Wię.i• s~t~• 1.2). ewe~alttie ci.o ;.nw 

Dwa n dll rl•unkow· e IJDd Zalel!z•11kam1· . ...f li t.~~.,•f! ..J ... d •. ' . pteżydcn.ta. mfo.stł, 1tMł pta.w4' Jut. „ • ' ru<>i.v1C Clil:wwu &N@ :ó pozn-e) n<>- Za J)rzell 2 la.ta Wr,dda.ł ,*Wlołc.a I f>d-
cy, a następ.ni-ci Układali śi~ dó pti-wit.hl-. · 

W powloc ~al czycl<lm w poltoJu iio&łry 2atonfi • Bandy-, hrrutlaj:{ć domownikom Wydio· ła1\t nA rnlękld~h pler.ay~b, kt6 Opr6Gt t~ó ~· Młll•l ~· 
ci"gu <lai ni dzielnel!o dokona• oi równiet ł fil nit eklet0"''1~ 1 i dzi4 w ciągu godz!ny z doonu. ~1sprowaJd~ił de> oe1i j~t~rtkżt'Yię fą~ :: t:t~~ia;t:ni~~~c~a~~ 
no dwoch !U hwałycn nap d6w htod. Wsku1ek jedMk w~zozę· Na.pas(nicy musieli być ob· 6u ow. .eClilemu 'Z m„n, ory billił\\ ka'iliocnt2o. 

rabłmkt>wycb. tego ptt:H ~iołlry a1M'mtl1 zbie znajmłoni % t~renem działania, miał pezególnło delikailn4 ~- Uprudft.lo ulołf' wt1wd wlMc4• 
Okołó g{>dzfoy 5 po pbłudnlta alłJ nio.tego n.le zabierajl\C ze ponłewaź przecięli druty telefo· niebiertfo, nii~ smaikcwa.ł wiikl oiela ..tonw li&t6m J'll'!M~)im ~ptlł 

do m1e~kan1a probOS!cza 'r()O- ilobą. n!ozn~, unlemotli-wiaj(\C za.altu·· wię:deniny i sibłował &iię u Tł~ flt.owadzenła tcmon'fnl. . , 

d K ~~J e iYl•nt 1. p t._ ł t li .J ' .JL., . 1. „ L~ I .t. 'ił_ - ' • • 'W. P. !łcła!t OP2Ja.. o ptaWł• '16 
ot& a.llpatrme o w wi &\}'* rtyoy y ei1ta'tz sL'Wletu:z- tt Jn(JWa.n1e po ic1i. Ka. nny mvw o'DM o &~ol "!'/"' ta&ltktiw deoy~e 1~4 \, w. lV'l!l>-

ce wtargnęło kil· u tu;brofonych ks, Ka:;petsldego 1dlka ran na Jak u11ta.liło wszczęła dooho: glad zew:rtęt.rziny, ~e ~~cla.ł w clft1 tikłkdk6wyc.h. JMU "'ladkł Uir· 
męt01:y11tl ~~da}Ą.o płettł~dzy. gło-w1Cll ora ~łam~" tebra. ~enie obu napadów dbkoonli cetli róźn~go rlldzaju kremy do czotló (wt.g!ę.dilł• wym:uu•i>) a l6 
Gdy k~ią& odmówił zadośću· Należy nadmienić, że k~. Kas· tnani w okolióy przes~ę'1cy1 Lu twair.iy, pu~ ł wo·dę kólóósk-. tygodni, ló tym •HnY'Jll iys\ał '!· 
t;•Vrii~ttia łeh 2ądiutfa b411d..rai "'etski 70-lotnł •tatUszek Jc:ist hfonłecM Tymozuk i ich towa· Pr~y ł'tf'lrj te d'IN'fe c~lc ńJ.td„ ftta ht1. prllwó ubetpltoietd"'•· la4n· 
•1·· 1 P tut h t 1- • . 5 .1 my ~ł0$i~ .i~ do włdclwef .... 

za:mi()tiafi fQ zwlĄzać. Jednynt & ftajb1rd.zl~j c:zynnyoh rżys:ze. v Y prze1udni·0<t1<11 pontowd -pl@ctalnł q>ołeotA~ ·a odfowiedilriai 
W cza,sie 1za.nwtania. ei~ je· działagzy narodo-wyah na P<X1o• Pośoig za bandytami trwa.. Tł~ loikó'W*ł W iMyoh ce- 4'*\ltA~llbmi, 

<len 2: opryszgów pobił ksi~dza lu, i został odznaczony .złotym _e e ,, -1:11111--------~lllliill ... lllllil-~--..----------
kolbą karabinu. Krtyżem Zasługi. 
~ tej samej ohwlli wbłćgły do Tere.nem cłtu,gieJ!c> iUlpa.du 'był 

folwark w Nowosl6łce Kościu· l>RZECIW ł>IERICłlOIECIU itU/ZCZt:nlU RĄK·l(~EN l>RAłATOłł··PEAr:Ecnost 
kov.rej. W bacy Z tiiedzieJi na a:z::. ' •"Ce'--77ZLMU!C~>lala.a&•--l:Ulllolill>illla"Glllll-mlllll=:llllalma--llillll:i'r.; a.ll?illllllli*llll'llll*llPP:f---~-------· 

poru~dzfałElk do .folwuku w1a.r„ 
f.!nęli trzej uzhro;eni mężczyzni 
f zatądall od wła~cfoielkl, S!elli 
M.enkesowej, pleni~clzy, Kłopoty ślubne ks. Radziwiłła 

i p. Sud1 1low. kt6r1m nikt nie cllce udziellf łh1ba Pani M~nk~sowa wydała im 
140 .zł. To jedrtak ttie Wystarcza 
łó bandytom. Przepro-wadzi1i dó 
kłaclnll r~wizjtł i za.hr-all strzel· 
hę, zega.rek i inne ~r.te4mioty, 
a mtstępnfo OfH1~ł1i lolwark, za 

Da.ta ślubu księcia Micha.fa z ł Kośch>ła. Ka.toliakiego i iekty tyLko ptwne, to •yrtek oaa~ ~· 
panią Sttchesfow1 wyzna.ozo11a mariawitów. ohestow ótr~nia thr.tes.t w Ko· 
z począHn.t na. 26 grudnia, <lro· Pertraktaoje w tej tpra'\vi~ lit, foielo l<'.'l!OHeltim. 
gi dzień śwląl Bożego Natoc!ze- w peł11yin f.0<fo.t i na razie j112:• Pani S11oh~atow przebywa o­
nia, odsuwa słę na razie w mgli. °"e nie mGtna or•&.01 duQhowny bęonio w pałacu '" Antonin.ie w 

3 Ilf :I g o n r r o z b 1·· 1 e stjfJ;~:z~or~~czyhą fo~o śą pe ~i~~~~Q u,d':iclf~~bti.c~~z~~ijj~~i ~:trakterze gog~ia i nti°ż".CZ~ W U rypeHe ł chrż!em. pani Suche· _______________ .... _______ _ 

d k I I f I 
„ sfow, Jak wiadomo, ksia_dz ko· po czas a as ro' kole OW!J ścioła tłarodowego Wo!ec za sa w I ~E L K A 

Na stacji Poraj~~ Częste.cho bą z.ata.rasowani.e głównego to- ml 0:Vó-l~he itzibyt pochopne
1 

ukd~łe 
REKLAMA 

d"'t -er• •i k •~„ł of k ru 1 ·-k t k 1 "I) 0 .... .t' . . erue <: rz u narzeczone s1ę· 
wą wy a: z,ia "ę a:i.a„ r a ó d K .... „ u e ,1~& P "tUU•.1 mące cia Mfohała ~ostał zawieszony 
Lejowa, która tylko dzięki prty , o rakowa 1 do Zag ęb1a prze w swych czynnościach i ma sta· 
padkowi nłó pochu!nęła .za sob4 14".tdt~ły przei bo<izny. tor, i:o- 1 nąe przed sądem kdnsvstor· 
ofiar w ludziac:h. suwa)ąc sit ~ uybkoścH\ 5 kilo 1;khn., - ' 
.Prz~bieg kat~strofy przedsta metrow tt.a godzin~. I O.o czasu za?atwfonia tej spra. 

WfbAWNICTWA J)OpUl.AJUłO • NAUlCO'\f'EOO 

K~żdy ołrz)mnJe nagrodę 
W ct!W apo.pulary:towanhi. in&zego epokowego •hMa 9. t. ,.Pó'W'S!eeh 

ny Lehrz OoYnówy'' w'r6d ulczetnyoh war&tw $połec:ud6twa pr:tdlU• 
cttyl!,my cały &dr6g t6~ycl tagrM ttlpałnle be:zpbtnlt :tt trafu totwi'• 
unit! niźei umiti&t~oMto taliłanla. Oproćt t~go każdy mou otn~ 
pg. 1\ll.szych Wa.tu11ków ai.&it~si«ll\ee wattośofow<? prenlie: 

ZUPEŁNIE DARMO 
wi.a się nutępu14eoi Na bo.ozny N,a młe1sc~ wypadku przybył 

1 
wy' ko~ciół tiaro&owy n,{~ ta· 

łót M. 3 Willi~d] pociąg tt>waro poCI~~ ratunkowy .2 C~stt>Cht:>· mlerze da6 śluhtt zakochaMj 
wy ,2:1 c~ędochowy, sliładająoy wy i puystąpion() do tiP'1:żąta: I pa:rte. Równie:! i wszyslkfo fo. 
id~ z 70 węgla.rek. Poci"lg {en ma zdruzgotanych wagl'.>now 1 ne wytnc1hia chrzd'::fa>i.s·td ~ „ .. 1 

zatrzymano cdam prz.epus1!cze· na.pre.wy torów. ~race te. tn'ł'&· mówiły swe.~<> WS1'16łtidzl:- "·· ~·· ml.dyny efo uyci.a ~ułd •.-ki• r d..u:le 
nta innego pocią11u. Po pół go· ły przez cab, noo a. niedziel~ be.z ceremon'ach s·Iubu. K,.,1· dciu 11..r1•. aparaty raclfowe _....... hlelbna stołowa 
.'i. • • t dr lł."ł t · ł „, 1 " ~ 1"1 rowety dtms.kfe ł m"i1'11Ue lllżtukł pMtna (po 17 !htr.) 
w;int~ n& en · Ue;l or mi.a Wejso prterwy.. . , , chałowi i ief o narzeczonej nie prdctony wallzkow-e kupt>ny u ubriiflia męstdfl (}'o 3 mtr./ 
fany pooiĄg, który miał się n· Jak JU~ -w-sp~1~h,~my, kata zostało więc nic inM~O : •. a:par11ty fotograflcza• kupo.cy fcdw•bfu na •vkDl• (po 4 mir. 
tr2:ymać prud odpowiedni!\ st~oła nie po.cif\,nęła ~. Sl'>bą ZWTóoić sit; w tej sprawie do skrzypce i mandollily kolcłtY walów• 
zwrotnic4. Z nicuatalonych na ofiar tyJ~o d~1qki przypa,Q.kow!· sekty mariawHów. Ale i sekta era• wieik4 łfoś6 luych nagr6cl 
razie powodów maszynista po- W chw~h zd.erz~nia hamulcowi, mariawitów nie udzieliła fMz- falt cc1U1o ddllll ltt•r:ickie i t. P• 
cią~u nie zatrzymał i w}echał w ohsługu1ący pocmu! towarowy. cte 0>dpowłedti. iW z-r-w•m c-e-e z-r-w• d-c· 
bok pociągu k>warowego. Na· zajmowali mier~ca ~ wagonach W razie i:!tlyby I ~ t~j gfronv Kreski naietr 21ul'1>:~ lauarni w hn $potób, a.by ót1zymać znane przydo· 

st~piło zderzenie wskutek któ- oddal·onyoh <l-d mieJSC:I. z~ertc· s.p1:>tkano się :t O·d.mowną oduo• włe ludowa. 
re~o 3 wagony · towarowet zosta nia. wh~dz.i4, po2':o~tanie jeszcz0 ,;s'a Wykorzystaj okuj,. kt6ra aaćłaza tię raz w źyci11. Niema łacl.ne40 
ły r<>itrzaskane i Iokome>tywa Na. miejsce wype.dku wyjech.a tnfo ...,..,Jśd~: żWrM~nie s'A do ryzyl

0
(a,- ~ep-owcdzeJuc wyMuóione. Kn:ldy ótrzr:muie n::grodę. . . 

l ,1 ł ; In I • ; 1 b •• 1 " • 1 ": upow:ed:t Mld\I p:zcthd U z wvkte1 pó~:otowtc (15 gro!zy). Pl'Os.111\Y 
t:U tO·ozona. a spec,a a {Qm1s,a, {tora a- „lrnt--tl~a Jozr1fa P~r:to1•::: ,{1 c~n I podać tzyte~ny l dold.·~ny adres. /ultcsow:u~: 
Kat~trofa po~n~ła U SO· da 'f!_f.ZY,oz.yny katastrof,.- w Z~óntl, ods.tczepi~ńca od W'ydawtilctwo POPULARNO·NA'O'KO'.W.E, Udl. 6-to Slw,aia 16/W 

l 
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DELEGACJA PPS NA W AL.NY 
ZJAZD „ WICI" 

„oszczedność" z krz9wdQ bezrob 
Został już usta'.ony skład deleg'.l.cji 

PFS i Klasowych ZwtąZ'ków Zawo­
dowych na Walny Zjazd „Wici", a 
m~a.nowicie: z. ramien'.a mJ.o.dz:e.ty -­
p . Pfo.Łrowsdi.i, z . ramienia kobiet &0· 

ojalictek - p. Wejche.rt - Sz.ym.mow· 

Sensacyjne wyjaśnienia b. starosty Czarnockiego, którego 
_ proces toczy si~ przed Sądem Okręgowym w G·dy~i · 

:sika i z ra.mlenfa Klasow]'Ch Zw:ąz· 
ków Zawodowych p. An:tOOJi Zdanow 
Sik.i. 

KONGr..ES Ml.ODEJ WSI 
Kongres Mbdej Wsi, kt4ry odhę· 

dzń-e s:ę w <l·n. 19 grudnia br„ z::tpo­
wiada s'.ę hartlzo licz•nfo. Dotychczas 
upow·ed~ało już swój pn:yjazd o· 
koło 400 dehgatów ze W6ZYs'ukic:h 
5!14-on Po'.&ki. 

NOWY PREZES 
MLODEJ WSI NA POLESIU 

Prezesem Wojewódz.!ciego Zwl.ąz.kiu 
Mlo.dej Wis.i na Polesiu. do cz.a.su :twa 
łanti.a Zjazdu W 0<!ewód.z:kfogo, .został 
w'Ybra.ny p. Ka.z.:m.ierz Grochowski, 
na miejsce us-tę.PU<lącego p. Stami.sła­
wa Zawaidi:k:ego, który ob.jął s:tano· 
wis.ko po.diproiklu.raton w Ba.ra.nowi­

Przed Sądem Okręgowypi w 
Gdyni rozpoczął się pro-ce:, p;-ze 
ciwko byłemu staroście w Kar· 
~uzach Jerzemu Czarno-ekiemu. 

Proces wzbudził duże zainte· 
resowanie, ze względu il.a os9· 
bę oskarżonego, kt6ry był dłu· 
goletnim star-Ostą. · 

LITANIA NADUżYć 
Akt oskarżenia zarzuca b. sta 

roście Czarncckie~u n:e wypła 
canie bezrobotnym pien~, 
przekazanych przez Komitet Po 
mocy Zimowej, w wysokości 
14.700 zł i zużycie tych pienię·· 
1.zv dla własnych , celów. 

Ponadto zarzuca się b. staro-ezaoh. 
ZEBRANIE ście pobieranie wyższych orłat 

KOŁA AKADEMICKIEGO za znświadczenia w-yv;o-z:'1We do 
.'W dn. 12 gr<.1>dnia br. w Wa.rtzawie Gdańska, pobieranie zali:::zek z 

w FIL!l.daQji Domów Akadem:-ckich I d • ł b IXl!Dęd.iie się na&wy~z.a;.ne WaJ111e Ze ri;sy wy Łla .u pow~atowe.~o E'Z 
bran.ie MłocLz:iety A,ka.dem'.ckiej, przy wiedzy ie*>z wydziału, fałszy· 
nale-tn.e.j iA:łeowo do Zwia,z.ku Młodej' we podanie swego stanu zadłu· 
W~i. Na zebra:°'iu tym odbę-dz!e si~ żenia urzędowi wojewódzkie· 
wy~6r ~elegatów 11;a K'.o.ngres Mło.deJ mu i dalsze za,.dłutania się 
Wisi. ktorego term.i.n wyw.aezony 1esl • • 
u. <!zień 19 br. wbrew zakazowi władz woje• 

KLUB PRACY DLA p ARSTW A wódz kich oraz popełp.ienie sze· 
~!Xt'~ai'.2' p<>g!?ski poHty~me na te- regu innych naduivć, Wym.i~nio 

renie Sei-_;mu, l'Z ma powstać nowy nych w 14 punktach. 
Ktu:b Se.;mowy p. n.. "Klll1b Pracy dLa O I . · · · k. 
PaiS>twa", pod prz.ewodnic-twe·m jed· s rarżerue popiera pro ura-
nego z wyMtnieJ'S.Z'Ych pa&łów .ze Slą- tor Mam:owski, bronią adwoka· 
"ka. ci Wedegis i Powałow-slci. W 

WOJEWóDZKI ZJAZD skład trybunału sędziowskiego 
smwm~t~RACY wchodzą: przewodniczący wi· 

W Kra·kowie obradował Zjazid. Wo- ceprezes S. O. Mirza·Kryczyń­
iew6d:W Stromiictwa Pracy. Zindo· ski oraz s~dziowie·dr l?otom~ec 
wł przewo.dni-czył gen. Kukiel. ~fe- i Karasiewicz. 
raty wygfositl.i: b. pCNSeł i wiceprezes Rozprawa wczorai"sza rń'N'IO· 
t.e.go St.ronnktwa. p. Kair<1l Po.piel i --r 
dr Kuśnierz. ozął się z dufym opóźnienie~, 

W wyn!ku wyborów nrezesem za- albowiem nie przybyła na czas 
tte,d.u w<1jew~dzikiego zostal dr Kul· 

karetka z os~arżonym, ~tóry 
przebywa w więzieniu w Wej­
herowie. 
OSKARżONY WYJAśNIA 
Po odczytaniu aktu oskarże­

nia Sąd przystąpił doprzesłucha 
nia oskarZ:-oneg.o. Na zapytanie 
czy przyznaje się do zarzuca· 
nych niu przestę!)stw, b. staro­
sta Czarn-ocki oświadczył, :te 
źadn.ych nadużyć n.ie popełnił, 
natotni~t dla wyjaśnienia r" - • 
:e, że robił oszetędności z łun· 
duszów Ministers~wa Opiek\ do 
wysokości o~roM 8 tysięcy zł na 
wyraźne polecenie na-czelnika 
w województwie ~. p. Z~"r":>:eh· 
nioka. Oazczędncści owe były 
przcnaczone na cele polityczne 
i snołeczne. . 

W tym miejscu prokurator 
wnosi o ta.hi.ość rozprawy ze 
względu na bezpieczeństwo Pań 
stwa. Przeciwko wnioskowi pro 
kuratora wypowiada się obroń­
ca oskarżonego, za~nacta!ąe, ze 
nie chodzi tutaj o b~zpicczęń­
stwo Pańs{wa, lecz tvlkó o nie­
właściwą, politykę jednego .z wo 
jewodów. -
Sąd po kr6Łkiei naradzie po· 

zostawił wniosek prokuratora 
bez uwzględnienia i ro:prawa 
~cczyła się w dalszym ciągu 
?r"LY ot"4"artvch drzwiach. 

BRAK PIENIF.DZY NA 
SPECJAT;NE CELE 

B. starosta Czarnooki wyjaś· 
'lia dalej, te podczas jednej z ro 
zm6w z naczelnikiem Zgrzeb· 

ni.okiem ·w r. t 932 uskariał się, 
że nie może wykona~ należycie 
powierzoqych mu zadań, albo­
wiem miejscowa ludność jest 
nieprzychylnie usposobiona i 
brak mu pieniędzy dla rozwinię 
cia odpowiedniej akcji. 

Naczelnik Zgrzebniok miał 
wówczas oświadczyć, że trzeba 
uooić osz:czędn-ośei na bezro­
botnych i podsunął mu dwie 
myśli. 

Odbywdo się tQ w ten sp<>· 
~b, że bezrobo~Jłym udzielano 
za$iłk6w w produktach, - a po­
bięrano kwity opiewające na go 
tówkę. 

KOCHAŁ ZAWóD 
STAROSTY.„ 

Oskarżony oświadcza, że ko· 
ch::.ł swój zawód, był przez 18 
!at staros'.ą, podzielał przeko:. 
nania polityczne swych władz 
ryn;ęło~onych i w tyc4 warun· 
kach nie pozo~tało mti nic inne· 
~o, ja'k przeprowadzić zarządze 
'lia, albo też ustąpić. 
Oskarżony wybrał pierwsze 

wyjście. Na zapylanie dlaczego 
naczelnik Zitrzebniok nie wydał 
~ego zarządzenia na piśmie, os· 
karżon;- 1vyjaśnia, ze nie mógł 
lego uczynić, albowiem opozv· 
cja dowiedziałby się natych· 
miast o jego tre$ci. 

TAJNY OKóLNIK 
B. s!arosta Czarnocki oMad 

cza dalej, te w r. 1934 za.prote­
stował przeciwko temu syste· 

n.ierz., wi.c:eprezesa.mi dr Zygl!l.Wllt No-

:~:~:i ~~~~~~~::~~S~o:: Prarown1·cr z· ada1·1 o •••rz· e n.icfwa Ludoweg.o. Dla oha.raktery· W 
gtyki saalefy naOmlec.ić, te w Ziet-

~e g1::i 'b~~~ ud:;~it:'vclihadtl~i:: Harada Un~i z glównrm inspektorem pracr 
czy Stroo.. Ludowe-40 .z wcjewodz· . • 
twa krakowokiego G16wny Inspektora pracy, p. Dyr.\ siu iorniczo - hutniczego W. Za~ę· dań. co mote doprowadd~ medluito 

ŻYDZI Marian ltlott, odbvł konferncję z biu Dąbrowskim I Krakowskim w do ostrych zatcrg6w. 
GORĄCZKOWO PR.ZYGOTOl\VUJĄ przedstawicielami Unll Precow.U· przemyśle włókiennfciym w Łodzi, w W "'fDikU konferencji , przedsła:wł 

SIĘ DO KONGRESU ków Umysłowych na temat rozpoczę przemyśle cukrownłcaym, na ziemiach clele Unii doma,all się zastosowanlll 
Data Kooigresu ży>d-o-.tw:a Poł- cła tej przez Zwięzkł • pracownicz" zachodnich os-u w prywatnych towa przez Rząd sankefi w $łosunlni do 

rudego została wyznacz~a na dzieli 
1 

nkcfi 0 .Podwyzkę plac 1 zawarc:ie •· rz7stwach abezpieczri. przemysłu, który uchyla się od spel· 
20 lutego 1938 r. Centralny Kom~tet •mów zbioro'WJ'.ch. w· tki h ty h „~ _ _._,_ h nienia .tł6miych !•dań pracowni· 
organimil'ccY Kong1'es prowaou cny- Przędstawic1ele Unlł stwlercłzll~ łe e wszys c c ~u.z;wac • „ 
wi>Ollllą działaln<>Ść w ca!ym kraj.u, we I we wszystkich ii:atęziach pracy wysu- pr~cownłc:y umysłowi domallal• się czych. 
wsZ'}'\9bkich m-ganiz:a.oja.oh tydow· wane fest w sposób sta~owczy żąda· podwyższenia płac o 20 proc. ł trwa- W odoowłedzł Dyr. lttott obiecał 
m&i, które wezmą udzia.ł w Ko.n.gre nie podwyżki płacy celem wyrówna· leg!) uregulowania warunków praą roiwdyis całokształt sytuacJ1 ł zapo· 
sle. Wybocy <Le~ega·t6w w ea.łym kra- nia zwyzki kosztów utrzymlll1ia. w postaci umów zbłorowyc:L wiedzld odbycie w tej aprawle bez· 
iu od.będą s.i.ę dn. 30 stycznia. 1938 .r.o- Sprawa jest szcug6lnie paląca na Przemysłowcy - Jak dotychczas- \ pośrednich rozmów z poszczell:ólnymf 
las, terenie przemysłu naitowefo, przemy uchylaj4 afę od spełnienia swych tę- zwi4zkami przemysłowców. 

łiJoJna ze zbuntoflJana pasierbica 
znajduje zakończenie przed kratkami sądowymi 

W Są(hie GrotWkim Oddz. 
XIII w Wa.rszaiwie, rozpozna· 
wana była n":ldE;r ciekawa spra 
wa, odsłaniająca kulisy wewnę 
trznych sto-s.unków, panują<:ycil 
w domu z,nanego adwokata L. 

chwilę. 
Jeden wła!nie z łaikic1i łre.g· 

mentów był przed.miotem ro%· 
prawy sąde>wej. Adwokatow· 
stwo L. rwr6cili dość pó:tnym 
wieczorem z teatru. Sypialnia 
ich sąs1adMVała z łazienką, od 
której była oddzielona zaled­
wie oszklonymi dnwiami. 

ła się w pokoju i w ten spo.s6b I wniosek stron odbywał.a. się je· 
nie dop~szozała do denerwują- dna.k przy dnw1ach zamknię· 
cych SJ?orów z córJtą. tych, gdyż n.ie chciMio publkz 

Adwokatowa posłuchała wska nie roztrząsać szczegółów ży· 
z6wek męża. Nie na wiele cla rodzinnego, co mogłoby 
się one jednak przydały. Mło· sprowadzić swojego rodzaju 
da panna, ciując swą przewa• ska.ndal w s.fe«>aeh inteli.gen· 
gę nad znęka.n" matk,, zaiczęła ckich stolicy. 
dobijać się do pokoju. 

mowi, albowi.em wszyscy o lym ' : 
wiedzie1i, lecz właśnfo w tym 
::zasie starostowie oi:r.zymali taj · 
ny okólnik, który nakazywał tę 
formę robienia oszczędlloścL .„ 

Okólnik ten został nas~ępnio ,. 
:elefonicznie cofnięty ku zdzi­
wieniu wszystkich. Oskarfo.ny 
wywodzi, ż_e_ wo;ewoda Kirtiklls : ' 
w ogóle nie interesował się spra 
wami gospodarczymi, lecz wy... · 
łącznie polii:ycznymi. 
Oskarżony opowie.da, ie gdy . : 

pewnego razu oświadczył woie· · : 
wodzie, że prócz kwitów bez· .. '. 
robotnych nie posiada nic co :: 
chroniłoby go, wówczas wo;e~ " 
woda polecił mu kwity te znisz· 
czy6. Polecenie wykonał i to u­
waża za swoją największą lek· 
komyślność. 

o tej formie oszczędności, za 
rządzonej przez ś. p. naczelnika 
Zgrzebnioka, wiedzą między in~ 
nymi wicewojewoda Szczcpań· 
ski i wicewo;ewoda Mieczy„ 
sław Starzyński. 

RADYKALNA ZMIANA 
W dalszym ciągu swoich wy• 

~aśnień b. starośta Czarnocki -
oświadcza, że stosunki zmieniły -
s!ę radykalnie po ob;ęciu rzą· , 
dów przez premiera Składkow­
skielto. 
Odnośnie ~amitit założenia 

szparagarni z f)deniędzy, prze• 
znaczonych na budowę dró~, 
oskarżony wyjaśnia, że uczynił 
to na własną rękę urzędn.iik Go­
!ański. Oskarżony, do\\"ied.ziaw­
szy się o tym, polecił natych­
miast SZl)aragi przesadzić do 
~g!odu,. który ofiarował Wy­
c.z1ałowi Powiatowemu. 

Gdy zamykamy numer, zezna. 
nia oskarfonego trwają w dal· 
szym ei!lgu. 

R~DIO 
WARSZAWA L 

!RODA, 8 GRUDNIA'.. 
8.00 Sy1(.nał e?:as-.i. 8.05 Dziemi& 1łd 

ralldly, 8.15 Koneerl ~OO Regionalna 
tran91Tlisja z Bralina 11 .OO Płyty. 11 57 
Sygnał czasu. 12.03 Poranak symfo• 
nicznv (z Katowicl . 13 OO Koncert roz 
rvw:kowy (z Wilna). 14.45 Au-dvcia dla . 
wsi. 15.45 ..,D,..;eci z całej Polski na 
Swaezyulie u Dorotki„ - aud'Y'Ci• dla 
~zieei. 16 15 Reda! skrz-n>eowy. 16.50 
Po&adanka aktualna. 17.00 „Kult Mat~ 
ki n~klel u rycerstwa po!ski~o" -
odezY'l. 17.15 l Koncert muz:yki relr 
gił:nej.17.SO .. D:?terminizm a zasaaa„_ 
odczyt. 18.05 Pol~ca Ka.1le1a Ludowa. 
18.55 Pro~ram na iutTo. 1900 „R..,zmo• 
wa Sforki z lromb<'>nistą" z . MO!'~· 
tyd.s.k1$". 19. 15 Wieniec l'iP§n.i śJ,. 
Sika Cieszyńsloiego. 19 35 7.biorowe 
wiadomo§ei aportowe. 19.50 PMad911\• 
ka aktualna. 20.00 Muzyka (płyty). 
22.55 Ostatnie wiad-om-o~ei. 

WARSZAWA IL 
14.45 Fnnettska muz:yka opero'Wll 

(płyty). 16.00 Pogawę.dlca gospodarska. 
16.15 Salon-owy zespół. 16 SS Pr-ogum 
na futro. 17.00 Przerwa. 22 OO Przem6 
wienie Kornela Makuszyńskie~o. 22 30 
Muzyka lekka (pł-yity). 23.00 MU%Yk• 
taneczna (płyty). 

Adwokat L. przed pa.rn laty 
pojął za żonę ro-zwód!kę, która 
w tym celu właśnie rozeszła 
aię ze swym mężem. 

Po stronie ojca NieWJbredne epitetr w:t. ~~ejo:-!:!~1:~w~:J; Wielki strajk w Ostrowcu 
Traf zrządził, .te w t)'lnl wia.· p~a Zuzanna rozkazującym p I d I 11· lt. 

Jedyne dzieteko z tego mał· 
!eństwa, dorastająca panna .:'..u 
z.anna, pozostała przy matce, a 
właściwie pm zła pO<l strzechę 
oj-czym.a. Mimo to panna Zuzan 
n·a była całym sercem po sh'o· 
nie ojca, którego popierała w 
jego roszczeniach przeciwko 
exm.ałżon.ce o ZWTOt 5.000 zł., 
wyłożonych na koszta utrzyma 
nia. 

W trukich warunkach tycie 
adwo·kata L. z nową małżonką 

śnie c.zasie panna Zuzamia kii· gestem i głosem zat~dała od racown '' DO raz rug DfZYSłi11J J d!J wa !\I 
pała się w w.ap.nie. ma.tki, by ta utk,J.ekla. otZed tUł\ VJJ WłeDdch Plecaclt I Zakładach wadzł6 rozmowy ta kilka dni. 

Usłyszawszy, :te matka ł oj„ na kola.nach. Ostrowieckich, będących jednym .z Okrę~owy Inspektor Prac;y z ltielc, 
czym wrócili do d<>mu i zamie• N kl k b bi I największych zakład6w przemysło- p. Maciejewski, i tym raz12m nakfa• 

k a ecz ac 811 8 wych w Polsce, wybuchł po raz dru· nlał pracowników do wyratenła zgo• 
rzaił\ udać się na spoczyne • gi strajk okupacyi'1Y pracowników a dy na z=-danie dyrekcJi. Zgrom~dz:enle 
wojownicza panna zac:zęł.a gło- ldrke mysłowych. · pracmm!aze określiło tę zą.dan.ła ja· 
śno krzyczeć: Pie~szy straJk został preerwany h:o ' haniebne i jcdnomyś'nie uchwali· · 

- Łobózl Łajdaki Pija.kl StettQfYZOW8Jtla kobieta U$łU w piątek ubiegłego tygodnia na zą· ło przyst4pienle do strajku. 
Nie::wybredne te epitety były chała rozkazu Na kl•c:rkach danie Okruo~cgo Inspektora Pracy, Od wtorku w południe rozpocz4ł • • ~ • który zapeWJ11ł pracowników, że po • t fk ku J 220 skhrowane do adwokata L. błagała córkę, by n1e .za.kłoca- 1 przystąpieniu do pritcy naJwaźniejsze się n: nowo 1 ra 0 ~acy ny • I h i1 dr pracouników umysłowych, technł• Za.na jego Zft>częla błagać la 1ej szczę~ hvvch e w" z u· tądania zosłm4 pomyślnie załatwio- ków, monterów itp. 

córkę, by nie robiła późną no- gim mężem. WJdok klęczącej' ne. . 
cą awantur. Prośby te 1'eszc.ze matki :widać uspokoił 'nkieo za I .Tymczasem w dniu "':czoraJszym . • ł- .l • ~ut załatwienia swoich . ządań pra-pod wspólnym dachem ze zbun hardziej rozzuchwaJiły p. Zu· ogmony te.mperame.n·i m uueJ coWllłcy dowiedzieli się, Iz dyrekcje ltANClERZ mTlER 

towa.ną pasie.rbi<:ą nie należało zannę. panny. . Zakładów !ąda od wszystkich stral- U CHOREGO GEN. LUDENDORFA · 
do przyjemności. Pan.na Zuzia, Krzyki nie ustawały niemal Mecenasowa L. zdecydowała kujących pisemnego oj~adczenia, lż MONACHIUM. Ka.ncle.rz H!.tler od 
obec!'Je stud<attka :ednej z wyż przez całą noc;. Rn.no .a.dw. L., się jedna.le na v.-niesienie skargi I ,,ani przed strafklem ani w • czas!c w.ie-d.zi'.!ł wczoraj chorego gen. Lud.ełl· 

I • W • 1 · k kl dał • d h d d • k • strajku ani po strajku Dyrekc1a nie do.rffa i wyrarił mu w swo:m im~e· szych ucze nt w arszawi.e, r? Jai. ZW'/' e, u Slę O swyc l 0 są ~ przeciw 0 corce, pro· cfaw:>.ła :t~dnych ob!etn!c co do popr::i o.iu i w im.icn'u ma-szałika B'"mb..,·iza 
biła wsz_ ystko, by obrzydz•ć OJ· za1ęć sądovl)"Ch. Na o.d~hoonym szai<: o tel u-ka.rani~. '"Y bytu pn·::?'IV-il'c6w umysł--wych". 7-"cz.en.ia r~hłe(o powrotu do z.dro.-< 
czY_?llowi ;. ina~ ~ nieJQal p_.ro$.ł żo_n~ b1 .ir~~a z~~· Roz;pra.wa ~owa. aa Zi!.odnY. 2'.lł ~~ cen, d71ckcja obiec.rwała p_rQ· w.i&. 



Do pokoju Jadzi wszedł jaki§ pan, podał ·się za delegata 
Clobroczynnego towarzys twa w Omsku i prosił o podpis Jadzi 
w złot ej księdze tow arz)' , twa. J adzia odmówiła i wyprosiła go 
trzecznie z:a drzwi. Po upływie pół godziny zapukano ponow­
nie do drzwi. Gdy Jadzia otworzyła drzwi, zobaczyła przed 
sob~ dwóch ofi cerów .tandanneril i dwóch panów w cywilnym 
ubraniu. 

- Pani będzie łaskawa udać aię z nami! - ołwiadczył • 
chłodno oficer. I 

Oficer zwrócił się do oburzonej Jadzi i złym 
zdenerwowanym głosem powiedział: 

- Pa.ni łaskawie zrozum·ie, że to nie jest ani 
!art ani kpiny. Mam rozkaz aresztować panią i mu· 
szę go . wyk011ać. 

Jadzia roztworzyła szeroko oczy: 
- Co · o? Aresztować? Mnie? Co za skmcial?f 

· - Pani będzie łaskawa wło_żyć palto, kapelusz 
ł pójść razem z nami. 
· - Czy pan jest przy 2drowych zmysłach? -
krzyczy Jadz.ia przystosowu;ąc się ce.raz bardziej do 
nowej roli. - Czy pan wie z kim pan ma do czynie­
nia? Czy pan wLe, że jestem księżną Anną Nikoła­
jewną Woroncewą, a siostra moja jest damą na dwo-
rze cara 7.„ · 

OHcer zmieszał się. Pewny ton, jakim Jadzia 
<>wiadczyła mu powyższe, zÓl2z.orientował go. 

Hm ... Księżna Anna Nikołajewna Woron.cewa.„ 
Ma siostrę, która jest damą dworu ..• Czy pułkownik 
Grobaw nie omylił się? 

- Jest mi bardzo przykTo, :!e przysłano mnie 
<to pani do wyk011ania tak dziwnego rozkazu.„ Pani 
jednak mzumie, co to jest rozkaz?.„ Możliwe, że to 
wszystko jest fatalną omyłką... Szef ochrany, pul· 
kov.-x1.ik Grobow jest za to wszystko odpowiiedzialny 
i tę całą srprawę wyjaśnL 

- To jest niesłychany skan&U - n.ie mogła Ja· 
d?la opanować się - siostra moja będzie :zmuszona 
na dworze poskarżyć się . „ Niesłychane ..• 
. - Ni,ech pani zrozumie.„ - mamrotał oficer pa­
trząc spode łba na drugiego. - Muszę spełnić ~ało­
tooy na mnie obowiązek. 

- Nie pójdę z panami.„. Nie pomogą fadne 
prośby.„ żadne rozkazy ... Księżna Anna Nikołajew­
na Woroncewa nie była jes.zc~e nigdy dotąci aresz­
towana ... Czy pan rozumie? Nigdy! To byłaby pla­
ma nie do zmycia .... Hańba dla naszej cal.ej rodziny„. 
Niech panowie O·świadczą to waszemu pułkowni­
kowi I .. „ 

- SzanO'W'Ila pani - powiedział oficer, a w du':' 
chu tytułował ją: Wasza Wysokość. 

- Dowidzenia panom... Proszę opuścić pokój.„ 
Go&ina ;est późna ... moszę o przepisa!Dej przez dok· 
tora porze położyć się spać.„ 

Jadzi zachowanie było pewne siebie, lekcewa­
fące. Oficer był przekonwy, że pułkownik Grobow 
omylił się„. Posłał go tu nie zdając sobie sprawy, ja- J 

kie to może poc-iągnąć dla niego skutki._ . 

·1 wraca na tę strooę, gdzie były r6me atemple i mówl 
(im daLej, tym lepiej gra): 

- Czy pan widzi? Poo)>ia szefa departamentu 
więziennictwa .... a tu: list polecający od pani Stoły· 
pin ••• żony premiera ••. Czy pan słyszy? Li-st ~ wny 

1 premiera - cio<laie z naciskiem ... -A tu ni~h paa 
apojny: podpis księżny Długorukowej„. A pan chce 
bym poszła z pan.em do ochrany, che, che, che_ 
W ciągu dwudziestu czterech godzin szef pana bę· 
dzie siedział w więzieniu!.„ 

Oficer jest śmierwlnie blady. Patrzy bezracl· 
nym wzrokiem na drugiego oficera i agentów w cv· 

- Był piiany, psiakrew! - wściekał się ofi.cer. , wilu. 
Z ust ulatniał~ i;nu się wódka, ocz.y błyszczały. • •• I . Do diabła! Czy pułkownik Grobow na głowę 
• Wpadł zziaiany, c~erwo~y cały do kancelaru 1 I upadł?.„ Czy zdał sobie sprawę z tego! co za następ-
1ednym· lc~em r~~o1ł kil~a sław: • • stwa ten jego krok może za sobą pociągnąć?.„ Bę· 

•• „'W_ te1 c~w1!1 udać s1ę do hotelu wo!ewódzkieg?! , &ie musiał za ten postępek bardzo drogo zapłacić .• 
~azie się zna1du1~ dama z Pietersburga 1 sprowadz1c Nie chce jednak wziąć jej PTZemocą .• „ spróbuje, 
Ją tu do ochrany • • • moż.-e się jednak da przekonać? •• „ 

Ale nagle ~str~ymał. rozka:z. NaT~dzał się .cichu- Zaczyna ją przekonywać: to jest na pewno jakal 
tko z a~entami, k~or~y się zna1dowal1 w pokOJU. Je· 1 pomyłka .... Szef ochrany zapyta się o kilk~ szczegó· 
den z nich ubrał s1ę 1 wyszedł. łów i zwolni ję na pewno„.. Na pewno me myśli o 

Po pół godzi.nie wrócił z powrotiem i zdał jak.u tym, by ją zatrzymać ..• To je·sl tylko formaLność-
raport pułkownikowi. Jadzia odpowiada: 

Wtedy Grobow rozłoszczony huknął: „Pr.zypro- - Nlie pó;dęl Księżnej W·oroncewej areszfowae 
wadzić ją w tej chwili tu cl.o mnie!", nie wolno! Czy pan to rozumie71 Jeśli szef ochrany 

A tu oficer się ciowiaduje, że ta dama z Petiers- md a co~ ze mną do załatwienia, może się po.fatygować 
burga jest księżną, a jej siostra damą dworu. Ładna o mnie .. „ 
historyjka„. - Doniesie samemu carowi i wte- - Bardzo panią proszę, niech pani p6jó.'zie z Da· 

dy po·niesie odpow.iedzialność nie tylko szef ochrany mi - prosi oficer. 
ale i on, który up~ra się przy jej ar~ztowa.niu. - Szkoda pańskiego czMU l słów!.„ 

Jest bezradny, nie wie jiak ma dalej postąpić! Ofice·r namyśla się chwilę. Patrzy .się na swoich 
Naradza się po cichu z drugim oficerem, następnie towarzyszy, następnie zwra.ca się do Jadzi: 
schodzi na dół do kancedarii hotelu i dzwoni do - Nie mam innego wyjścia... Muszę panią od· 
ochrany. 1 1 1 1 ; ' 1 1 I f I i : • prowadz·ić do ochrany przemocą.„ To nie j.2st moja 

- Wasze Prewosch-oditielstwo? Tu mówi Ob- wina ... niech pani o tym pamięta.„ Muszę wyko.na~ 
ławski. rozkaz •.. „ 

- No ..• dlaczego to tak dlu~o łm?- Czekam - Proszę bardzo, niech mnie panowie wez~ 
tu teraz tylko na tę ń'amę do diabła!.„ . przemocą.„ I pan za to drogo zapłaci i pańscy kol~· 

, - Nie wiem jak mam dalej postąpić • .- „ . - · dzyl„„ . , 
- Do diabła w wami! Dlaczego nie wwcie jak - NW! mogę na to pora&ić .•• Otrzymałem roz· 

dalej postąpić? Czy nie wydałem rozkazu?! ku ... - tłumaczy się gęsto oficeT. 
- Tak jest panie pułkowniku, aLe jak się oka- Daje znak agentom w cywilnym ubraruu. 

zuje to dama ta jest Księmą Anną Woroncewą, - . Ci zbliżają się zde<:ydowanym krokiem do Jadzl, 
oficer ogląda się wokoło - a siostra jej jest dallUl biorą ją mocno pod ram1ona i wyprowadzają ją, na 
dworu.„ korytarz. · 

- Po co· pan mi o tym wszystkim m6wi do cho- Drugi oficer zmusza Jl\ do wlo'tenia palta l ka~ 
tery! Czy pan dostał ~ozku? Proszę g.o jui wyko- pelusza. 
naci -. szaf ~h.rany ourz~ca słuchawkę. • • Jadzia stawia op6r. Odtrąca oficera ł krzyczy 

Oficer sto1 1eszcze wciąż na tym samym mie1scu. na 4łos tak by goście w innych pokojach słysz,elis 

Czuij. si~ jaf 1r.f· obła.ni? zii_nn~ fu~!em_ wtody. temu - Ws~yscy za to ciężko odpokutujecie! Dw6T 
• • rużno •. ie fm~ mne1.łr~ Y •• 1e 1es emśli carski zajmie się tym niesłychanym zlrandaleml Cała 

wiruen, e moi sze Się nap1 i wanu1e - my • R . d · · t · et aln 
Wchodzi na górę do pokoju Jadzi i melduje Jej I nasza os;a owie się o ym nie opus.ze.z ym po-

Wysokości, że nie może na to poradzić, dzwonił i stępku .panów~ • • • 
otrzymał }eszcze raz rozkaz: aresztować kaiężn_ę i Oficer probu,e. Ją uspokoić. Jadzia nie ,,słyszy" 
ociiprowadzić do szefa ochrany~ I te40, krzyczy dale1: 

- Niech pan milczy! Pan w, fe festem ksłę!ną 
1 - Nie pójdę - <)§wiadcza sucli'o JaC:tzła. - Te Anną Nikołajewną Woroncewąl Mnie dotą,d nikt nit 

wszystkie rozkazy mało mnie obchodzą!..„ stawi·ł oporu! ... ·· 
- Pani mnie .zmusza do zast0$owania przemocy, Oficeir milknie. Milczą ł agencL 

księżno . ._ Hal Trudno. Rozkaz jest r·ozkaziem. Onł mm:r:' 
- Trudno! Nie pójdę! Weźcie mnie przemocą.„ wypełnić swoje. 

Ostrzegam pana, że po upływie dwudziestu czterech Wsadzają Jadzię do ooro:!kł l ka:!l\ Jechać do 
godzin będzioe pan siedział w więzieniu!... l budynku. gdzie się mieści e<:hrana. 

:Wyjmuje „papiery" jakie miała w torebce, od- (Dalszy c!ąi futro). 

N ,,_.„ .!'lł·" ·~„, „_.,.. ' ' ~1.- ~ • .... • •• • „.,,... ,~ ~,..·1o11" •;oo • • - • • . , • •""' • • M '' • · • ~•-:;i;.:.,,i; ... •• :u•, .:,„ l*MBll:li•Wn•=ia11•ll!SAlll*Di'Bl!l•me1:'•'••1111ma:•••, Mf&t wawm~·M*&&FBN>MW 

NoHtela minister i poprosił Maggy aby I kariera jvt i tak się kończyła, I kit! r.udecznym przyjęciem WT 
usiadła. a lę uroczą dziew~zynę czeka· borców, których rozczarowa· 

- Czy mo!e m1 pan wyba· la sława. Postanow;ił •. więc. z:e- ło lylko to •. że nie .. przybył w 

Mo„. prz11·ac·1el m·1n·1sler cz;yć7 - zapytała po chwili zygnować z amb1c11 pohtycz· towarzystw.ie SWOjeJ Maggy. 
Maggy. nych. aby pomóc młodziutkiej . Po suk~ie wyborczym m.l· 

_ N~e mam co wybaczać. Je- aktorce. • • nLStem- .wrócił do Ma~~Y· SzYJę 
Mańon Duval, która przed j delem Maggy. stem nawet pani wdzięczny. .- ~zy mog' panu, dzi~" od· aktorki ?kal.al. potrO]ny sznur 

~woma laty przybyła do Paryża Tego samego dnia M.ag~y do· Nie jestem już najmłodszy i od wiedz1ć w Folies Bergeres. p~reł, klory JeJ podarował Guer 
a występowała w Folies Ber- r stała wielką rolę w teatrze, i dawna nie jestem już zbyt wpły - Maggy za.czerwieniła aię. mer. Wi • k 
~rs jako Maggy de Bally była stała się sławna. wawy. Dzięki pa.ni, znów zain· - Będzie to oficjalna !Wizyta. - .ms~Ję pa.nu - rze łl 
traktow~a le~ceważąco. pr~ez W partii za§, do której na- teresowano się mną, tak dzieje Proszę się nie martwić. Będzie na powitarue MagJ!y. - J~s~em 
kol~żanki, pomewat n~s1ła 1e~ leżał Guernier wybuchł skandal się n'awet w polity~e.„ Taki jest pani moją oficjalną pr~yjaciół- dumna z paF" ~ała Fran<:.Ja Je5t 
n~ 1 tę samą starą suk1e. nkę 1 żądano aby porzucił Malłgy. Mi już Paryż ... Niestety nie jestem ką, niczym więcej. w panu za {OC 8:na. 1 

od t fl U ł Ż s 1'ednak tylko osob'" prywatn„. M· . t d-'- ł ł - Cała Franci.a, poza pan~-
n~em n.e pan ~. e. . waza y, . e niste-r milczał i uśmiechał się "t "t in1s tt vw-.r.;yma s owa. M. · t • b ł t n st 
1111gd.Y .. nw wy.b1i.e się, g.dy m.e znacząco. PewneAo dni·a odwi'e Do parlamentu zostałem wybra p b ł edst . . d - 101s er nie y y {0 ary, 

5 ny przez prowinc1·ę hołdu1'ąc'" Fr:~! Y nBa prz „ awiofie1;1te 0

1 
ale i mądry, więc 'od razu poła· 

zna1a.zie przy1ac1ela. ktory by Ją dzi'ł Maglły w 1·e1· apartamentach ' "t uwiea ergeres a.rowa ł · ... l ł ł · d 
.s surowym zasadom moralnym. M" . '-- b ·' pa się, .r.;e pa ną g upstwo t o 

protegowal takie obecn~ zajmowała, poseł L•...1„· t t . . f • • t . aggy plęr.tUJy uku~t rót, a na dał· - Czy pozwoli mi pani być 
P g cłn • gd Et' . . 1 T"ie am e1s1 u aJą mi, s 01my t ~ d:n. d ł . d p . · · 

ewne o 1a, y rozmowa 1enne, przy1ac1e partyjny mt przed nowymi wyborami 
1 

ża- s ępne o 1a u a. się o ert· również i jei ministrem spraw 
zeszła mów na te·n sam temat oistra, i prosił ją, aby zerwała z d . k d d t . t łb g<>d. dawał .sobie sprawę, że zarJranicznych 7 
znieci I' ·o M gg d ł · · t ł g f' en umy an Y a me zos: a Y prz"""adnie podczas wyboró-w - - · 

erp 1WJ: na a Y o par a: nun t za ę przys u ę o 1aro- tam wybrany, gdyby nie moja J -r bo b 1' 
1 

dim. · Wzruszona Maggy pooała mu 
- Może już kogoś mam, tylko wał jej znaczną sumę pieniędzy. sławL To ich przestraszy, opu- e·~-~ b rcy. Y h ~ k:ó o 5!1 swą małą ładną rączkę, na któ 

aie chcę powiedzieć kto to jest. - Pan minister .:.... dodał - szczą mnie i moją partię. rto" 7'-"k• 0 yckzab1ac 't a rbY'::
1
n rej minister złożył pocałunek. 

- Możesz nam powTedzieć, ·est znainy ze swego nienaganne ancer a a are owa Y a ------------
feste§my óyskretne. Kto to jest 1o prowadzenia się, a w jego Z obywatelami z Peris!od nie czymś upiornym. Szkoda, ie 
- zapytała jedna z koleżanek. wieku.„ można żarto.wać.„ nie mają Maggy, pomyślał, wó 

Mag1ty rzuciła spojrzienie na _ Ile on ma lat _ przerwała - Ach tak ... - Maggy wsta· :wczas inaczej zapat.rywa.tiby s=ę 
swą paczkę owiniętą w papiet mu Maggy. ła. Doskonale znała swe strony na tę sprawę. 
i~zetowy i lam zau~ażyła na· -Nie powiedział f.ie)!o pani? oj'7yste. Cicho i jąk~jąc się o: Mie.szkańcy miasta Perigueux 
pisane. tłush:m d~uk1em „Le~n _ zapylał zdum'.o-ny Etienne- świadczyła: - . Jeśli .tak musi znali jOOinak Maggy. Każdy znal 
~erruer. w. Tul.uzi~. Magty rue Liczy 77 lat. Błagam panią, ~yć ... wtedy mo;a kariera, mo- córkę handłark.i owoców i ·kat 
miała po1ęc1a kim ie st ten Gu-2r ,iech pani nie kompromituje Je role ... -pomyślał.a f! długach I dy z wyborców, ujrzawszy na 
nier. Wystarczyło iei tylko, że <ło.„ do ~tórych za.ciągnięcia zmusz:> pierwszych stron.areh parysk:ch 
nie ~jduje się. w Paryżu i po- " Na wielkim biurku ministra n~ Ją·:· - ~owczas mUStZę P';'· I gazet jej fotografię w roli mu· 
dała 1ego nazwisko. 'eżała w:..,,rłów~. Leon Guer- bhczme o.śWladczyć, że pana nie k.izy Pompadour, od razu ją po 

k kn ł .... „ znam.„ znał. Byli zadowoleni, że ich ro 
- Mój Bote - wy rzy ę a niier wygład1ił odę i polecił Ministe-r równie! wstał. Oczy <laczka tak się wybiła i przy ~-~ 

kol.eżanka - minister spraw wprowadzić młodą damę, czeka ma wyobraźni ujrzał swoich wy tym nie zapomniała 0 swych '"1'11,.....~Mi~ 
zewnętrznych! ;ącą na audiencję. borców zawsze żądających cze drona.ch ojczysitych, bo nawet 

Była ona na tyle dyskretna, - Droga pani, dziękuię za o· goś nowego, zaiwsze niezadowo przyjatniła się % ministram i po 
!e jut następnego dnia c!1łv 1wiedzenie mnie. Czuję że mo- lonych. Nag]~ spojrzał na Mag· ·słem .z okręgu Perigod. Tofo! 
P.&er.i wie..d 1iał kto w.t .Wllll.- il ~ ~ -~-~;xł u~ Zal DW li~ jej .u.obiło,. Jeto ił_eu,r,nie( apJ>tka.ł lic .1 w~wx~ 



Uśmiech Helci Grossówny 
to uśmiech wiosenki 

a c!ał.wmęcei!o ezan młoda Uto- Oto Ich tytułyt ,,Xochaf tylko mate• Co W.Ol, intr łS'f Blm? Ka to py• 
rec:i:ka. Helcia Gros.scSwna. „Dodek na froncie", ,.Straszny dwór", tanie Helcia Gross6wua odpOWi.ada z 
Słuchy o aief dotarły cło clyrekcfi „Tajemnica płll!lly Erinx", ,,Mały ma- c:zuującym aśmlechenu 

warszawsldego teatru „Wielka ReW:a" ryu.arz", „2 dni w raju", ,Piętro wy· - Koc„am w f:::dn"'.kowym stapn'a 
i - raz, dwa, trzv - ,,Helka" znalaz· żej", Dyplomatyczna żona" i „Królo- scenę i ekran. I tu l tam moi!ę wyla­
ła się w stolicy. Wyshpi~a w operet· wa przedmieścia". Ten film. wzrety- dować nagromadzoną energię, mogę 
ce „Przygoda w Grand· Hotelu„ i por- serowany przez EuJ!eniusza Boao nie wyp0wiedzieć to, co w dziedz!nie ar­
wała p!!blic:mość. Zawojowała bez bawem wejdzie n!I elcronv. Jeśli do te tystycznej m!llD do poWiedzen!a ••. Nie 
reszty. Nic dzhvnzgo, fel rola Mary go dod~my, że obecnie Grass6wna na mogę przecież faworyzować Jedne! 
Lou w tej komedii była doprawdy po j kyęca film p.t._ ,.Rob~t i Dertran~" a sztt.ki ze szkodą dla drut?ief. MMzę w 
rywająca. Grossówns zaprezet\t<n'l'ało Dlebawem grac będz·e "' „Szczęśbwel tel chwili o tym. aby jak l!a;prf;:dzcj 
wsz::chstronne uzdoln!enies fań::zyła I trzynastce" - b!ldziemy mieli całko· zn6w wyst11plć na scenie w dobref, we 
„fak żywa", śp!ewala bez zarzutu, ale ~ty ob.raz fej dotychczasowej pracy sołef i kulturalnej komedii mu.zycz· 
co najważruejs.ze wn!osła do roll ol- łilmoweJ. neJ. 
brzymi kapitał wdzięku, bum~. s7.b· Kto widział Gross6wnę w Jednym z · 
chetnei!o temperam~!a, młodości, tych filmów - musi uznać w nlef ·PT f tyc~ ~ł~wacJl, 1ocr:_. 1!::c1,,tt 
swobody I szczerości szczery talent, piękne warunki zew- m~ec~ b s.ę rus weso o, 0 e 

I 
tftr. $ ' 

.Kośduszto pod 
Radaw:cami „ 

-Ra ziemiach RzeczypospoliteJ nie­
podzielną władzę dzferży ambasador 
rotyjskł - Igelstrom. Pod okiem kró­
la polskiego I pok.kiego rządu dokony 
wuJę tlę areszty I rewizfe, wszędzie 
czyha sr,>iqtosh•·o, panoszą się deuull 
cfacfc. Olaopme prześladowania aJe 
zabiły w duszach Pola!t6w patriotyz.. 
ma i poświęcenia. Brakło tylko czło­
wieka, który by patriotów potra!il wt' 
ganizować. Dyl tylko Jeden, god.ny do 
zafęcla stanowiska Wodza Narodus 
Tadeusz Kościuszko. I stanął Koi­
ciusmo na c.zele powstania. 
Decydująca rozlfrywka nastiwlla IUI 

:>Olach racławickich. 
Jut w najbliżs.zym czasie odbędzfe 

się na elaanach polskich premiera lil­
m11 Mstoryc:zue:to p.t. „K<>ściaszko pod 
Racławł.cami", zrealizowanego pnez 
Józefa LeJtesa. Role gł6wue odtwarza 
ją: Elżbiet" Barszcze,nka, Wanda Jaz 
S"'ewska. Witold Zacharewicz, Jeny Po tym poszło fuż ~o. fak z nętrzne, doskonalą technik~ gry ak· mun ° my 

~łatka. \Vystępiła w „Kawiarence" tonk!ej, ir~c:-.~ogć, a r;z~d-a wszyst-1 - Eee. cło włoay Jd ale tak cła- Plchetski, Bogusław SamlJorslrl, Józef 
Węgrryn, Franciszek Dominiak. Ju 

M. S. J K.mnak<>włcz I Inni. (Jeszcze raz na tef aa.mel scenie) umoc k!m: wd.zi:ęk, wdzięk a jeszcze raz teko„ 
n~ła swof ą p<>zycJę artystycz.ną. Z ko- wdzięk. ; lei przeszła cło „Cyrulika". Okazało ._.

11111111111
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się, te w pojedy6.czych numerach fest 
równieł doskonała Jak w widowisku 
caJO!!pektakloWym. Po tym widzimy 
ją DS ecenie teatru Letnie~o. gdzie 
czarowała w komedii m!tzycznef „Po­
dw6fna buchalteria" (z Dymszą w głó­
wne! roli męskie). Znów wraca cło Cy 
rulika, gd.z:e - nawiasem mówiąc -

„Zdradzam tajemnice Hollvwood„ 
Belc:ila Grcea6waa Zdetronizowany szef re~lnmr .mówi prawde •• 

Fot. Stephot. 

!a!dwłe trzy lata teana - nłe włe· 
le się o niej wiedziało. Wiadomo, tył· 
ko było, te w pomnńsk!m teatrze na 
rodził się nowy talent komediowy i, 
te fest to czaruj qca, utalentowana, peł 

de była celkowł::ie wykorzysbna. Siię Ho~ który był, fest i zcla 
R6W11oaeśn.ie z karierą 1cenicznA, fe się nif1dy być nie J>n:estan!e 'wia­

Hela Gross6wna r<>zpoczęł11 prac~ lil tową stolicą sztuki filmoweJ - fest 
mową. Na tym terenie pobiła chyba 1 nie tylko kap'.tnł, organizacja, pOpular 
rekord. Albowiem w niespebia dwa l ność gwiazd. Jest fesizcze kto§, kto tę 
lata grała w 11 filmach. silę podtrzymuje i broni. To .,szefo-

udany de bi t fi mowy 
nie zniechęcll Deanng Durbin 

Dwa lata łem1l wielka wytw6rnła 
amerykańska pnystąpiła do realizacJl 
filmu 1 Ernestyną Schumamt.-Helnk, 
śpiewaczką „Metropolitan • ()p«a„ w 
Nowym Jorku. Treścią tego filmu mia 
ły być clz.łeJe pewnej artystki, która 
od m1fmłodszych lat wykazywała się 
"Wielkimi zdolno'ciami śpiewaczymi. 

Do odegrania roli bohaterki w olae „. młotł.deńczym &aa.11!%aż.0Wano 
dziewczynkę, która odznaczała się płę 
bym głosem. Tą dziewczynką była 
13-Jetnia Deami.a Dlll'bfn. Rolę zagrała 
znakomicie, Cieszyła się, te ukaże się 
na elaanle. Z utęsknieniem oczekiwa 
ła dnia premiery tego filmu. 

Daremnie!. •• Bobatsrka film11 - Er· 
aestyu.a Schumllllll - przeziębiła się 
podczas r:djęć. Rok cały walczyła ze 
ilm.lerclą. UJD81'ła, a 1200 metrów DA· 
kręcone! ta§my zniszczono_ 

Taki był I.bud dcbluta Deem11 Dar· 
hlL 

Po kr6tklm Jednak czule Deannę 
im6w wezwano do atelier, Stanęła 
przed obiektywem. a raczef przed mi 
luofoaem 1 aaśpiewala pioacaq, ldó-

»-- Dtub!a--łpiewaczka fenomea 
. Fot. U.ain.re.al 

nt włęezeno fo Clo4&0m mr.%JCRO • 
Apłewne~ 

nOsfalnl DDdłg Z ohleionego miaita0 

Dlac:sefo mmlealono tytuł :& „Ostał-, komeadaat poclęp. Za wael1q eeA'l 
l!ł poc::!.ąg z Madrytu„ na „Ostatni po- positan.awia 'llJ'atować życie przyjacle, 
dąi a oblężotr.~o m.łuta„ - pozost.a lowi. 11 którym on~ zawarł brater· 

VI tym c:zasfe DełlDJla poznała Ecł· 
die Cantora. Znakomity komik uan­
ifaźował Ją do t. zw. "Radio - hour" i 

· odti:id, regularn!e raz na tvdzie6., głos 
młocłoclaniej artystki błetl przez lale 
eteru i czarowal ci.liony słuchaczy. 

Z raclla Dean.na mów trama do fil­
mu. Zagrała główną rolę w filmie „Pen 
ny" 1 11 miejsca zdobyła łwłatowy roz­
&łos. 

Dealllla Darb!D. zdaniem czołowych 
publicystów, - to olśniewający feno­
men. Jef śpiew, talent ektorski zach. 
wyce l zdumiewa każdeifo. 

W wyświetl!IDym obecnie w Warsza 
wie fifmie „Ich stu i ona Jedna" Dea.n­
na osiągnę?a jeszcze !eden triumL 

Obec:aie ta urocz.a aktorka fra w 
Hollywood w n-0wym filmie. Rolę ojca 
mafej czarod:ciejki akra.nu kreuje Her 
bert Manhall. 

Co mówia plotkarze 
Greta Garbo mua leat w Holly• 

woocl ze swqo likępstwa. Tak przy• 
najmniej chcą n.ieklón:y mcibscy re­

. porlerzy. Opowiaclaję naprz., ie Gre­
: ta ubiera się 11 11aJta6.szej krawc:oweJ 
' w Hollywood. że przez dłuższy czas 
it-ździla starą, rozklekotaaą maszyną, 
ai Ję wytwórnia zmusiła do nabycia 
nowef. Koronę W51ZJSUdego feclnak 
Jest, że podobno służba fwłazdy po­
&Wała f ą do eącłu u wyzysk I nie­
punktualne płaceaie wynagrodzeniL 
Ale, czy wszystkie te wiaclomo§cł ale 
•ę wyssmw • palca - :&a to ale rę­
czymy. 

wie reklamv", to Judzie, kłól'%J' po­
myslam.i. plotk.amł i seDSacj:uni sza­
chują i podniecają ciek&wość lndzklło 
Ich me.szyny do pisania terkocą bez­
ustannie, wystukując tysi.ącma .nie­
prawdopodobne historyjki. 

De w tym wszystli:im, eo piszą iest 
prawdy - wiedzę tylko oni sami. ża 
de11 :i nich nie zdradzi tajemnicy. Ale 
Jefli który zostanie :idetronizowany -
wówczas mówi prawdę. 
Właśnie tak się zdan:yło Irle dawno. 

Caś tam się popsuło w państwie dn6· 
1k:lm I 1zel poszedł na grzybki. Teraz 
rozwl11zał mu się język. I przemówił. 
Posłuchamy. 

„N•azłla11 "• fn.gsłerom. Powód 
był błahy, ale dla „ludzi rewolwerów" 
aa tyle ważny, abJ mnJ.e poczęstowoć 
trzema kulami. Na nczęścfe zostałem 
przy życiu, ale musiałem prędko 11eie­
kać a.. Hollywoodu. 

Teraz. gdy mieszkam w Eanadzfe I 
gdy fuż nie mam ładnych obowiązków 
wobec Hollywoodu - IDO!!• mówić, 
jak tam fest naprawdę. 

Chcecie "Wiedzieć, cło Jakich spoao-

bów acłekaf ą się wyłw~rnłe. ł>y poa• 
trzymywać popularność· azwiazd? Po.. 
słuchajcie. 

Znana gwiazda Joan Bennet ~cJj. 
nęła nogę. Przypadek ten zdanvl się 
akurat w okresie Olim.]>łady. Co robi 
wylwónlia? Ubiera gwiazdę bardzo 
eleglłllcko t w wózka wywozi fą cn­
d:i:ie6 na stadion. Ale to nie ~:ryst• 
ko. Joan trzyma w ręce piękną, dot• 
lalkę, ubraną Z1:1pełnle Jak ona, w ta­
k!ef samef toa!ecle. Czy laki trick re• 
klamowy maże nie odnieść skulku7 

Drul!i przykład: A11!'a lilll'd!ng była 
szczęśllwę małżonka Harry Ban.n:st„ 
ra, równid aktora filmowego. Para ta 
była bardzo szczęśliwa. Nagle, Jak plo 
run z ia911ego nieba ~ła włĄść, te 
Anna l Harry rozwiedli się.N Co .i, 
stało? On .tracił popalam.ość. Zaczę• 
to •o nazywać nie inaezeJ, Jak ..m.ł 
Anny Bardi.11.a". 

Rozumiecie chrba, łe na to nie 
chciała się :igodzić wytw6rnla. w któ­
ref Harry pracował. I zażądała, by 
się rozwiódł. ,.Ma'że6.stwo. to p'ękn• 
rzecz„ - twierdziła wytwórnia. "Ale 
wpierw trzeba zarobić pieułądze I ry 
~kac sławę". Typnwe rozum.owanie 
Yankesów. 

„ Tafemnlczo§ć• Grety Garbo fesł 
mocno rozdęta przez reklamę. W rze 
czywislo~ci fest nieco hlłlczef, Gret• 

I 
!est po prosta w towarzystwie oidmła 
ła, skromna, I zaczyna się Jąkać, fdJ 
ją ktoś zajładuie. Z tych powod6w ma 

I ło się ad.ziela. Ale sprytny szef rekla 
my uczynił z nlel o90bę „tajemnłcq. 
za"'knlętą I clz!wacznlJ.„ 

Ciekawe są WJ'lł11n:en.ła ~ clz.łea­
nikarza na temat dyktatorki kosmeo 
tycrneJ w Hollywood., sławne! misa 
Sylwia. Ale o tym aapłnemy autęp­
nvm razem. 

Czqtajcie 

Zycie 
Kobiece 

nie tajemnic• tych, co o tym decydu- 1 stwo krwi i który go lll'&tował od I • k 
Ję. Przede! tak czy owak, Już z pier· śmierd. Przyjaciel fest Jeńcem I wro- onrowr O res glosowania ftil królewską pare 
;:;~,:z~:.~::.,:~ e:;o:~=~?!~~.~:z: nora nev przes'e1„gnęło AndrzeJ.2(1)S q 
•dzłe się akcja rozgrywa., choćby dla jego bohaterstwo i niwomna wola · 
tqo, te walk bratob6Jczych i w~jny uratowama przyjaciela podszeptuje . • , 
w ogóle nie ma. Ale u to fest p.ęk- mu p!aa zatrace6.oa, kt6ry wykony· Ot J d J k cl · ... _. · 
ny i wuaszalący dramat osób See· wale z wielk• odwagą. Ratuje przy- 0 est !DJ' ut w olicowym okre '!' 4ga nutępnelfo ty!fowua. Mogę ka fuao, kto ma n•fwlększe szanse I 
na.rinn Jest ~ tak misterny •sposób faciela l sam fi.nie od kuli. sle wybcru la61owef I króla elaauu 1eszcze ~yć nl4:spod?'1ankł- Jakie pr~egrupowania przynióal ahi.-
llkonstruowaay, te akcja rozgrywa się Równocześnie a dram:ltem komen- polskieg«? na rok 1937/38: Wkrótce do Ale, muno wtelu bstów, fakłe o~- gły tyd.zie6. 
r6WDocześnie w cderech miejscach i cłantn pociągu rozgrywają się Jeszcze wiemy s:ę, kto zdobędzie z!szczytny mujemy ze wszys~~h stron kra1u & Oto tabela na dzieli c1zlsl .__ 
wciąga w dra.mat cztery pary dzid•- trzy dramaty, a których każdy leat tytuł, kto msi•d.zie li& ~ pro~ą o przedluzewe terminu ]!loso- e, .... r-
fęee. I eh~ me wiele matę • eob• WZl'1lftllfąciy l ma ewofą .:Ję. Czaru- Jedno w tef chwili fest wdne fe wama Jeszcze aa feden tydzie6 - ~YDATKis fłoe6w 
wsp6lneiio (poza fedą parę) _wszy- fąca fest c!zlewczyna. która zakocha- konkan a.asz obudził olbrzymie z.aL._ z~usze~i Jesteśmy ~amknąć głosow~- ~ut'iga ~mosarska 3511 
ec:y oni 811 w temacie mocno powią· la si• w dziennikarzu ameiryka6..skJm teresowanie. I to, te n.asz cotygodnio- me w dnia. 12 l!racbia r. b. o godzliiue eta mw.c:ze"W"lb SIH 
zam wspólnym clramatem. ~~ l Jako Jego aekretuka 11cieka s „obl• 1 wy dodatek filmowy który akanJe 24-eJ. Czyli, kapo-ny nadsyła~ motna ~°d:.i~eyA.ndr efewsb 1711 
j,.cym .r, dokoła prap!ea.ia wCi.eczkł ~ m:!Mta„ ~ pociągiem. S. regułami. w kddą łrodę _ po- przez pocztę cło północy w niedzielę a l§a z 1369 
o9tatnfm pocf~ za młasto, w kt6- Reży9a'ł. banko iate1ł4enm. l po- kał llDble olbrzymie z.a.tępy 12. grudnia (data stempla pocztowego). ltANDYDACIJ fl~w 
fJ'llł _ wiemT di~ me nie widzimy mydawa. zcijęda - znakomite. Grat::tykiSw: sympa Pa tym termlnłe ładne Cfosy a!e bę- Witolcl Zlllcharewłas 2745 
_ ~ .;i

4 
,.... „W'Olfaa•. I~ - aafwyJ:szym poziomie. • dę fuż tnnl!1ędnJ011-. Mieczysław Cybulskł 2436 

Stła d1'811latu fest tym wf„kna, fe Film na C!lUl!e - ze wnecb miai •· N'e czas feaeze lll! robi~ bfta.ua I ~e b"dziemy onnwłać ltima aa Fr1t12c:lsr:ek Il~ 209J 
&at~~ iii':_. • all•• i= p. &ł ~ ~..w. v''lJW .Wu tł.id~ z ~u.la wp11 A.dGll D7w wt • 

~·„~-. „ 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JN.JKA 
DOBROCZYŃCY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Bv?o to w czas.ach przedwojeDinych. Bogaty kupiec war­
aawski., Anto!li Olgińsild, nabył nyb ~towy na Kaoukaz1c 
i pr.zaniósł się tam ze swoją żon., i córk~ do mioasta Gr.azn.y. 

Tu spot.kało Olgińskfoh wie!kie niesoczęście. 
Gruujący od paru la;t w okolicy hers~t bM1dy :r.bóje::k.iej, 

Selim-Chan. _ pocwał ich ukochaną jedy.na=kę, Martę. 
Selim-Chan, jes.uize jako młody chłopiec, prze~ił kindża­

łem oficera rosyjskiego, który r.z:uoil ~ę na piękną żonę :leli· . 
ma. b1 i1' wzib,ć pr.zemocą. · 

Za to zabój&two Selim-Chan został sb=y na dwadzie-
Scła lat katorgi. , , · 

Udało mu sdę w ogrom'.lli.e pomysłowy sposób uciec z Sy­
bfn fi~o „Jl!i.eboszayk" z·ootał wywieziony w trumnie}. 
. Po powrocie eto rndzi.miych stron Selim zo•rg=i.z:.ował 1-an­
dę wie.rnyeh mu, nieus!iraszooych CzeC'Zeńców, którzy 'poshw.iLi 
tobie za za.ckmie „roz..!7.delać p.ieniąd.ze boga.czy". Porywali m• 
du bogatych, a otrzymywany od nkh okup pien.iężny rozda.va1i 
ubogim T'1il!ll"'·ańcom gór. Od tago cza.su UJc.Zęto Selima tyt11· 
ławać ~e!•i.m-Ch~ 
. W tym czasie Marta, !ona Selim • Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan &lał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosn2', nowiną, gdy wtem zauważył, ·:b przez 
(łkll!> aa~li wauwa aię jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
1pQJrzen1u. 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmu:tnę. 
Po tym Czeczenir c, obejrzawszy na!:-ierw dokładnie 

ila'ldę, w której znajdował się ~elim - Cha.n., opuścił 
aybkim krokiem wie§ i udał się do Wiediena. 

Oku.ało się, te by' to jeden z tajnych agentów, wysła­
nych n.a pos:z;uilo'.twa.n.ie ~ elim • Chana. Doniósł on księciu Ka­
rałowowi, ta Selim-Chan ukrywa się we w·si Naul. 

Po f nieud.a.nym oblężeniu Selim-Cha.na, na.pady fe· 
go mn-otyły sdę z dnia n~ dzl.eń. 

w wyższyc.h a.Jerach wojs.kow· eh odbywały się male a.a• 
n.dy !I.ad !prawą &ehwyta.nia Selitr. C:ha;na. Na jednej z ta­
kich na.rad ofice«" Kibirow ośwhdczy · : „Ja aam jeden podej 
muję się schwytać albo za.bić Selitr..· Cha.na",' .,Ale ia.k?" -
u.woła!i obecni. 
. Ale Kihlrow nie chdiaił wyjz.wić swego pJ.anu. Tiumaczył 

l!:tę tym. te dlla d.obra sprawy nie może nlko~o Wta.j~IM<iicuć 
w swoj~ amfary. 

Przez d.wa miesi2',ce IGbiirow przebywał w hotew w \ 
Kijowie, n.ie wychodaąc prawie na m-i.as.to. Za.puJcił s.OMe I 
przez len czas brodę, a po trm, z.aku.p~wsz:y znoszooe, st.a.re l 
uhrame, wyjecheł n.a Kauka:z. 

Po diro&:ze Kihirow zatrzymał si ę w małym młastee0ku 
u swojej oiotlri. Przebrał się tam w Sl'loje łachmany i już jako 
ubofL obdarty Czeczeniec zjawił s ię w Gromym. Na rynku 
gJ-omeń!lk!m kręciło się wielilt Czcoz:edców w poszukiwaniu 
pra.cy. Kibir<>W przyłączył a:ię do grupki taltioch Czeczeńców. 
Zawarłszy b:f.itszą znajomość z i"':!.nym oopowatym Czeczeń· 
cem. wyuiał mu, te chętDti~ przylączyiby s'.ę do ban.dy Selim­
Chima. bo nie m'O'te ni~dzlc ua-leić p<racy. Pewnego dnia ospo­
waty Czeoze.niec W5kazal K~biirowowi .:_ który się teraz na· 
eywał ,,Ali" .:.- człowieka z bandy Seilm - Chana. „Chodtmy 
cl,o 111'ego" - powiedział Kibitow - ,.popro3':~y go o „pracę' . 

Czllowiek Selim-Cha.na wnedt do karczmy. K~b '..row po­
szedl ta !lim i U8iadł pny jego s.to!aku. Crlowie·k Selim.­
Chana pierwszy wszczął z !lim ro=owę. Dow'.edziav/>SIZy 'ię, 
i'!'! K~Mrow - wyglądający teraz jak jeden z wielu biednych 
Cteczetic6w - poszru.kuje pracy, kai::i.ł Iml1 udać się do Wie­
ctiena do knaJpy Agabekowa. Tam Kib:'l'ow lll!iał g.pytać o nie­
ja.lde<So ™af~ra, który mlM mu dać jakie§ zajęcie. 

Ni-c b~ego o tym „zajęciiu'.' .człowi·ek Sellm-Cbana mu 
n:!e mówi!, a IGibi.row taiUe o t.o n.ie pytał. Nazajutrz był jut 
w Wiedieno. 
; W lutajp!e Agabekowa K.ih:.r<Yw sipotkał lię z Dtafacem 

Ota.fair oh!ecał, te mu da j.akąś „pracę". . . 
Dżafar posł-ał Kihirowa rueę z je=ze je.&nym młodym ł 

C.z:eczeńeem, <I.IO W6>i Kor:·:.z.ai do niej.akioego Chaairuma. Chanrum 
d.ał im swcLcg 11 · s~.ebie w domu, mf.wiąc, te naa:.aju.foz rano 
wyntS.zl\ w apra.wie pracy. W no.cy IGb'irow zobaczył, :le ja· 
ku postać wślizgnęła się oo pckoju, w kitórym spał, i za.częła 
pr.zeat.Ukiwać kieszenie jego ubrania. · 

Ponfew.a.t w jed.nej kienen1 znaiidiow.a.ła .tę fot.otralia 
JG:,'bi,rowa w ofice.rsdttm mtllllldw.ze - Kibiuw zla,k.ł się, te te• 
ru mote 1-ię wykryć ie.to pod.:itęp. 

Kibirow poznał, te była to kobieta. Chc~c się ratować 
a wszelki\ cenę, Kibirow pochwycił w objęcia postać kobie· 
c-. Była to młoda dziewczyna, która krzątała się rano po po­
koju. Gdy pod wpływem gorących pieszczot Kibirowa dziew.• 
czyna letała upojona w .jego mocnych ramionach, Kiblrow wy• 
ci~nął ostrożnie z kieszeni jej far tucha swoją fotografię, któ· 
q jU.Z zd~ty~a pr1'ed tym zabrać z jego kieszeni. Był ocalony. 

Nazajutrz z rozk~zu Chanuma chłopiec jaki§ zaprowadził 
fo w dolinę, gdzie siedziała na ziemi 'rupa ludzi, wśród której 
aial się .znajdąwać Selim-Chan.. 

Wśród siedzących Kibirow zauwatył mętczyznę o opalo­
•J'Dl obliC%U i cza.r;iych, ognistych oczach. 

- Tak. Chłopiec, który mnie tu przyprowadził, Kibirow stanął tu:ż przy Selim-Chan~. 
powiedział mi to. Ty ;~steś potężnym Selim-Chanem. - Połóż obie ręce na cstr.zu tego m:ecz.a.„ 

- Więc wiesz już kim jestem. To d<lbrze ... Czy Kibirow wypełnił rozkaz. Dżenie prze.bi.2gło je· 
gotów jesteś zostać moim człowiekiem 7 . go ciało. 

. - Czułbym się szczęśliwy, gdybyś mi wy&wiaćl- - Przysięgnij! - zadźwięczał uroczyście ~łoi> 
czył tę la:skę, widki Selhn-Chanie.„ · Selim-Chana. 

- Czy wiesz, oo to stra·ch? -C Ch ? -Możesz polegać na mnie, wielki Selim-Cb.ani.21 ° mam przysiąc, an 
- C;ly zaglądałeś już kiedy śmierci w o-czy? · · - Przysięgnij, że będziesz całym sercem słu~ 
- Zaglądałem„. i oldem nawet nie mru~ąłem.... biednemu ludowi, że do o·statniej kropli krwi hę-
-::- Jeżeli tak, to dobrze. Siadaj tu z n.ami. Po- Óazi.~S:z bTonił sprawy mies.zkańców gór, że -wiernie 

ma:j moich ludzi będziesz sp_ełniał rozka~ Selim-Chana i będzies~ 
K'b' · dł J ~ i I' a zawsze gotow, czy w dzień, czy w nocy, do walki 

ł d
1 irow usl:ta tł· et"'"' saN~opo-cułzuc; e. po~o 1• ~g • I ze znienawidzonymi wrogami naszet!o ludu ... 

ca o ·o n·orma ne5 o s antL 1e cz JUZ wi.ęce1 11\:i o . . . • 
paniczne~o strachu, który g0 opanował w pierwszej K1b1row powt?rzył uroczystym gł-ooem przysię 
chwili. Jego własne odpowie.dzi, któ~ ctał Selim· gę, sfowo po slow1e. 
Chaoowi na jego pytania, dodały mu otuchy. Z po- . - No, a teraz siadaj razem z nami .Dżamalu, po-
czątku odpowiadał mechanicznie rnczej, ale w ' mia· ~~wemu dżigitowi dzbanek wina. 
rę mówienia naibi.erał coraz to większej pewności W chwili, gciy Dżamal podawał Kibirowi d:zl:a· 
siebie. nek wina, dalo się słyszeć wołanie: · · 

Chłopiec odszedł tymczasem, .teby przyprawa· .,._ Hej tam, stary, ctokąd to? Nic ma tu przej· 
d:zić młmleg.o C;o:eczeńca, towarzysza Kibirowa, któ- . ścia, wr~caj. 
ry czekał w ,!.~sie. Wołał tak jeden z Czeczeńców, który stał n. 

straży ~a skale, wznoszącej się pon<!d doliną. 
. Zauwatył bowiem, że wąską ścieżką, wi;ącą al\ 
w górę, szedł stary człowliek, opierając się na kiju. 

! Starzec nosił długi, szary chałat, zniszczony i podar· 
1 
ty w kilku miejscach. 

ł 
Jego twarz, której większą część zakrywała 

długa, siwa broO.a, była pokryta zmarszczkami i opa· 
looa od słońca i wiatru. 

j Szedł bardzo powoli, oddychając oo chwila cięt· 
ko. Na nogach miał łapcie .ze skóry baraniej, obwią· 
;anie grubymi sznurami. 

- Wncaj, mówię ci! Dokąd leziesz? - krzyk­
nął znowu wartownik, widząc, że starzec idzie da· 
Jejf nie zwracając uwagi na jego wołania. 

. -:- Czego tak krzyczysz, Halal? ~ ociwrócił się 
$-alim-Chan głowę w stronę skały, a cezy jego za 
migotały. 

- Jakiś stary dżigit i&·ie w tę stronę, - krzyk· 
. nął w odpowiedzi Halal. 

' - Stary dżigit? Może on jest zmęczony z dr-0gi. 
Przyprowadź go tutaj, niech się nieco pokrzepi do· 

· brym winem„ Nie krzycz nigdy na starych ludzL. 
Halal zbiegł krętą ścteżką do starca, który "' 

SW'oim ciługim, szarym chałacie, z długim kijem w 
ręku ze swoją o:brośniętą twarzą i długą. białą bro· 
d~, wyglądał jak jakaś święta postać. 

- Marszy aluk, dżigit (dzień dobry} -odezwa1 
się łagodnie Halal do straca. - Dokąd ió.ziesz? · 

Starzec wzniósł pytający wzrok na mł~go 
Czeczeńca, jakby nie rozumiał, alh-9 nie słyszał, c~ 
się do niego mówi. 

- Dokąd idziesz, pytam 7 
Stan:ec dał do zrozumienia ruchem ręki, te nie 

sły&zy, i .tę nie umie także mówić. 
- Głuchy jesteś? - powtórzył głośno młody 

Czec~iec, - nie rozumiejąc w pierwszej chwil'. 
ruchów ręki starego. · 

Starzec znów wskazał rucliem ręki, te nie ro· 
· zumie co do niego mówi, że jest głuchy i ni.emy •.. 

- Czy mieszkasz w górach? - za,...ył~ł . Selim- - Do diabła! - mruknął Ha.fal i spoj-rzał 06łro 
Chan I~ibirowa. na starca - Jesteś niemo·wą także. 

- Tak. Z żoną i clziećmi. Dał znak staremu, żeby poszedł z nim razem. 
- Gł-0dują? Starzec spojrzał na niego pytająco i ruchem ręki 
.- t-:o tak, głodują. Jak gdyby pytał: dokąd? 
- Nie frasuj się, teraz jut będzie dobrze... Młody Czeczeniec wskazał ręką dolinę. 

Kibirow zatrzymał się w oddaleniu kilku zaled- - O dzięki ci, Chan, :za wielką ła-skę, którą w kroków od grupy siedzących lmizi. z Iedwo·ścią mi wyświadczyłeś ... - Kibirow zgiął się do ziemi w - Chodź n-ie zjedzą cię tam! 
utrzymywał równ.owagę. Nogi chwiały się pod nim. dziękczvnnym ukło111e. Starzec znów pytał sp-0j.rzeniem, o co ł~ie 
Tak, t~ musi być on, człowiek, który cieje postrach - .M..&ie nie t.-:zeba aziękowa'ć, rozumiesz? Czeczeńcowi. Ale HaW krzyknął, tak jakby go sh.-
na całym Kaukazie - my:;lał Kibirow • Wszystl.:1.· jest w ru'lcy Al1.acha . .' Hej, Szam.il, -- rzec mógł usłyszeć: 

A teraz on stoi obok tego człowieka, on oficer zwrócił się Selim-Chan do mfodego Szami~ - daj Slarzec stał chwilę, opmając się na kiiu, jakby 
pułku, który ·· wcią.ż Selim::Chana prZleśladuje. Co za mu karabin. Zobaczymy jak on strzela. się zastanawiając, czy pójść z n·iezn.ajomym Czeczed· 
ironia losu! Kibir<>w wziął karabin z rąk Szamila i wystrzalił. cem, czy nie. 

. Chłopiec, który tu przyprowadził K~birowa.. - A do celu strulać umiesz? - zapytał Se· · Ale Halal wziął go za ramię, jeszcze raz w.ska 
zbliżył się do Selim - Chana i powiedział: lim • Chan. zał ręką w k~runku doliny i zaczął go po pr-0$tu 

-:-- Ojciec przysłał tego c1 i:igita. - Kiedy służyłem w wojsku, byłem jednym cz ciągnąć w tę stronę. Wymachiwał wymownie ręko· 
Selim • Chan zmierzyl Kibirowa przenikliwym pierwszych w strzelaniu do celu„. ' ma i dodawał słowami. 

$p0Jrz;eniem oci' stóp do głów. Kibirow zadrżał in... -No, pokaż, oo pott"afisz. Wid-zisz ten krzak - Nie obaV(iaj· się„. Polrrzepi.sz się dobtym wi· 
istynktownie. Miał wrażenie., że w.zrok tego człow1e- na skata 7 . nem i świeżym baszłykiem ... Ni~ drżyi tak ... 
Jca przenika go na wskroś. - Widzę Chan. Poniewa:! droga szła w dół, obaj b:egli prawie 
. - Zbliż się! - odezwał się rozkazującym. to- - No, strzelaj. Starv sapał ciężk.o i dawał znaki rękoma, że chce 
nem Selim-Chan. ~' KibiT-0w posunął słę naprzód 

0 
kilka k kó Kibir-0w należał do najlepszych stTzelców w puł- oilpocząć. Gdy odpoczęli trochę, biegli dalej na dół. 

i stanął przed Selim • Chanem. ro w ku. Otrzymał nawet k.11kakrotnie o&nacz~ie za Po chwili Halal doprowadził starca do Selim-Chana. 
_ Coś za jeden? _ zapytał &lim-Chan tym celoo strzały. · f -GłuchOT'Jemy - O'owiedział Halal. - Ni.e 

nmym tonem, 00 poprzeómi.o. l Wypalił z karabinu i kula trafiła prosto w krzak. mogę z niego słowa w.ydobyć„. 
- Jestem bezrobotny. - Doskonale! - zaw-0ł2ł Selim - Cha.n z za.do- · 

_.,.... Czy .wieu kto ia iesteml . woleniem. - A teru ~bliż 9i~„ · DelsZY da.tt fllłrQ, 
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śRODA. 

Nlcpoh:alan~go Po­
częcia ll.P.M.. 

C.hóry ro syjskie • 
I al ety 

Stowl.:fulk!: Sławo­
ntlra. dostarczały. domom rozpusty ~,nowego towaru•' 

Slcń::a wsch . . 7.31, 
izach. 15,24. 

Księżyca wschód: 
illl•am-.E11:111Gmemw211»0 10.35, zaoh. 21.00 

HIS,TOrtlA PODAJE: 
1506 Zyirr.u.nt I Stary . obrany , królem. 
1854 P~us IX o)!łasza doitma:t ó Nie'Jo­

kalanym Poczęciu N. Panny Ma­
rii. 

!~t ~!ynny po.tar 11Ringteatru" w 
W1ediliu. · . . 
,, ZTCMUNT I STARY. 
Najmłodszy &Ylll Kazimierza Jagiel­

lończyka. Walczył z Moskwą; w r. 
1526 o.debrał ~o~cl k~ęcia pruskiego 
Albrechta. 'Na jejfo. czasy przy-pada 
rozkwit życia go.s·podąroze:(o i kultu­
ralnego Polski, początek ~Złote.go w'.e 
ku", Król~wa Bona była intry,gall!~ką, 
lee-z przyczyni!a, się do «i"ozwoj.u .i.. roz- l 
bu(j,owy Polski. . . . . 

PRZYS:t.O\"IIA: . 
Grudzień z:em~ę stu'dzf­
Dh zwierząt i Ju.dzi. 

HUMO!? WIELKICH LUDZI: 
Pewność sicbi.~: A~ck~ander Duma:; 

wraóał p::w:ncgo r;i.zu z oficjalnego 
b1nkieitu rząi:owe~-o. · 

- No, ·iak tam byio? - p)ctan.o. 
Dumas odpowiedział: , 
-:- Całk !em dobrze, ale .gdyby mnie 

tam nie było, n1udUbym się śmiertel­
nie. 

Tirud.noid na jakie .napotyka- kowainia z.mu.siły ją do posłu­
ją , handil.M:ze. „żywym towarem" , s:zeństwa. 
przy v.rywoże.niu swych ofiar z ~ Pt'zepr.owadzOitla następ.n.ie 
Pdlsiki. skłaniają ich do uprawia przez straż graniczną rewizja 
n~ ohotk swego niecnego proce- I ujawniła materiał niezwykle 
·derl,t rówiUeż i .zajęć „pobocz~ 

1 
o.bciążający. W samochodzie cię 

nych", wśr.\)d których na pierw· I żaa-owym, skrępow.we sznurami 
sizym plamie z.najduje się koo.- i pasami, jak najgo:rs.zy wys-OII'· 
trahanąa. · towa:ny towar, jechały z zaikne 

Klasy<;:my wypadek, ją;ki zda blowamymi us·ta.mi biedne dziew 
rzył się · w. ,Niemczech w r~u· częta, przeznaczone na hanieb-
1932, .zdemaskował wyczyny ny eksport db krajów Zlallll.O'l'· 

ha:ndla:tzy:' · ' ·. -sikich. · 
~ : · Przy ·pirz.emycaniiu teigo towa-

Przez .~zielona'• ro ZOC00111Jia~ze urzącWli się tak 
· sprytnie,· że zasrtooowa.Ii w sa-

grS RiCe' . moooodzie pa.dwójne dno, co 
miało na celu nawet przy wy­

Niiemiecka służba ~aniowa, kryoi.u i ujęciu bandy „uchro· 
pełniąc wartę w nocy z dnia 14 nienie" cLlia celów przetargu tych 
na 15 grudnia, zauważyła w pew dziewcząt, któ:re ukiryto pod po 
nej chwili, że z oddali nadciąga krywą pierwszego dna górnego. 
jakiś tłum ludzi. PocząlkQIWo Na sz,ozęście straż gra:niczn.a 

·zdawało się strażnik.om, iż po poddała samochód t.atk ścisłej 
pmsbu ulegH zbiorowej ha!lucy:. rewizji, że i ten fortel nie udał 
naicji, wlkrótce jednak, gdy tłum · 
zbltii:ać się pQ'Czął · oora:z szyb-

51
\,0007.a!S dalszych poszukiwań 

ciej, zauważyli na przedzie znalezto.no olbrzymie i'lości mor 
olbrzymie a1t11io ciężarowe. finy, k()lkaiiny i opium, przezna-

P<Jidniesiiono alarm. p ,rizede -----------. • ._.... 

CZOIIlych róvmież na wysyłkę do 1 stemów polegał na tym, że Cha 
speluneik argentyńSllcich. ja Pinczuk podawała do prasy 

ogłoszenia o poszukiwaniu eks­
pedientek i modystek F wy• 
jaiz,d, aby następnie oa.1 ymi wa• 
gonaimi wysyłać z W a.rsza WY 
najuczciwsze, a żądne pr~y 
dziewczęta, sprzedając je do do 
mów rozpusty. 

Szpiedzy 
Po wylegitymowaniu wszyst­

kich crzłoltllków balldy w liczbie 
lcilkudtziesięciu osób okazało się 
ponadto, że wielka część z za­
trzymaJD.ych poszultjwa.na była 
przez władze niemieckie za upra. 
wianie szpiegostwa. 

To pa!I"adoksalne na pozór ze 
stawienie ma swoje uzasadnie­
nie w tym, że ha.ndfarz żywym 
'towa>rem nie zina żadnych skru­
pułów. 

Wielki aparat hand:lu „ży­
wym towarem" w Polsce wyma­
J!ał uiLrzymywa1I1ia oałej sfory 
faktoirów, dtz,iałających na pro­
wmcji. Byli ro t. zw. ,,misrure· 
sy", którzy wystawali w prowin 
cjooiadnych :miiasteczbc:h pod ho 
telami, siiręcząc przyjezdnym 
prositytu1ki. 

Jak się przed·stawia sprawa 
handlu „żywym towarem" w 
Polsce ctz.i.siaj, opiszemy w ~ 
stępnym repo1'tażu. 

wszyS1tkim .zaż:'ącla:oo pomocy, a 
następnie wezwano bandę do za. I ~ 

Fakiorzy ci wypaitrywali ład­
ne cLziewczy:ny, p01z;o1s.tajace na. 
służbie, wyszukiwaili młode Ży· 
dówecziki i obie1mioami zwabiali 
je do większych miast, aby na­

Pani? stępnie odda~ je w ręce właści-
firzyma.nsia się. ~ · / wego ha~d.la~ 

i przeziębieniu stosu­
je się tabletki Toqal. 
!ogal powoduje spa-

Kon:traihandtlścl tymczasem, ~ 
orientując się, . że siły straży są l ~ "'~!d:;dnte Dz wnr system 
ciągle j esu:ze znikome i nie łi> :-
zwracając na ~le uwa.gi, .Prze· ' ~ ' 

bo krem .Sek ret Z innych, wypróbowanych 

dek gorqcz.ki i przyno­
si Ulgę. Tabletki Togal 
s:tosuje się w dawkach 
po 2' tableiki 3i>azy 
dziennie. Do naby· 
.. cia w aptekach. 

~ć poczęh t. zw. „zacloną 
gra.nicę". 

Wkrótce też wywiązała się re 
.guła.ma walka i posypały się 
s,trmly ... Padli po obu .stronach ' 
:amm i gdyby. nie sil~ pomoc, I 
Jaika w szyb.kim czasie dotarła 
z sąsiednich pośterµ.nków gra.ni­
emych, banda po'konałaby straż 
i przedostałaby się przez grani-

.. tę. . . -

·\ Stało się jednak inaczej. Przy 
, byłe posterunki O'f.oczyły ba,ridę 
,Półil~<>łein i pod grozą zdziesiąt-

·wokandzie ••• 

Piękności" Anida środlków używanych przez han­
odmladza cer~ dlairzy żywym towarem, był sy­

o 10 laJ. ste:m t. zw. „chórów rosyjskich". 
Właścicicllci. domu publicznego 
i ~eniilcl lupa.nrurów airgentyń· 

'. slcich, posluguiąc się nazwą 
1 „chórów rosyjskich" lub bale· 

tów, mamiąc dziewczęta niezwy 
kłą karierą w objarulach po świe 
oi.e, swobodnie ogłaszały zapo- , 

JEżELI„. kzebowanie na ten sprytnie ----------~-• 
~- Niiooh pan sobie wyobra- ohwyta:ny towar i same bezpo- Tłumaczen1·e sno"w 

zi - mówi profesor - że przy· średnio i ja·wnie mogły przeglą· 
mii-es.iiOO/O pan!U człowieka zam.ar. dać otrzymywane od chętnych Złotowłosa Zulejka. Los się do Pa· 
zin.ięitei~. Co pan zrobi? o.fet'ty. ni uśmieclmie. Po.=yn.anfa w r. 1938 

- Polecę nacierać . go śnie- Proces zna.ne1' ha.n:dlarld Cha1·i uwieńcrone będą powodizeniem. Ste• 
fan mySlii o Paci. ~wa cyfn 6. 

gdero! · Piniozuk, wykrył również inne S. B. E. P. Bę.da:ie Paai og!Ądata ja 
, - Dobrze, a!le oo bę"dizie, jeśli sysitemy, jakimi posługiwały się kieś miesl?lk.a.aifa. No<wa majomo4ć 
~darzy się to w lecie i śnieg nie ham.dla:rki przy zdobywaniu no- czeka Panią. ż~enie nie tJiści się. 

Mowa z · urzeszkOdami -~~~;;~na równo;;1:w:,~:~i·z:hu·y- ~~~;7:!~ 
CZJli "''i\Vd~ W GClf , kOlf!11 ~ ·,. . upośledzone działanie wątroby, - oto ws.zystko • skufil<l złej Blondynka M • . J. · Gdvnia. Popeł.m 

. Pąmi hłl!'d, kitóry rychło będzie na.pra• 
(A. E.) Pan 'Hipolit Urban za- ,; inaczej było. Ańdzia z Kraliow~ groma,dzen.ie się w ustroju kwa przemiany materii. Przeciwko wiony. Obrzyma Pani prdpozvoię, Jdó 

siedzitil, się w, knajpie n(l.d. kie· ] ,skię,go, które znalem sam osobi- su moczowego, nie spalanie się tym dolegliwościom stosuje się re9 n.ie nalety przyijmować. Mężczvz• 
l~szk,ienl' i spóź!fŹ~ s!ę . p.· ize_z to .. 

1 

ście, a, tQ:kże samo ·ruda Fela .• ~ · ~od~kfów f!uszczu, od~ład.a- z.ioła na złą J»"Zemianę materii n\1 w mU111~U«i"ze myśli o Pani. Będzie 
na pogrzeb przy1ac:iela, J<Jzęfq. . . Mówca ; zaczetwienił się ze nie stę tkanki tłuszczowe), nad Dra BREYERA Nr 2. Do naby·. n!!"·i-ed_a_l-ek_a_ra_oo_a. _______ .,. 

Zlociaka. Pobiegł wi'ęc,,. mocno złości. . . . „ mierny przyirost wagi, objawy cia wszędzie. Wytwórnia Pol- J 
:: ·zawi<lflY~ na fm,eritar. z.;, a u_ir~a!1' j -:- Nte przesZkadzcif mnie i bóle arlretyczno-reumatycz.ne herba, Kraków - Po"1g6rze. • 

szy -rtut;ome twarze. '!'fW swie~ą. pan - wrzasnąt. - Zawsześ I LEKARSKIEGO 
mo~t1CJ,•,' zal~ZYf!!a.! .szę. , J nam, nieboszczyku drogi, przy· I 

SOK MNISZKA 

. Wlasnie 1aki.s 1egomośc wy: kładem śwfocill Krewy ·żeś ni· c b ,-.. :I I ' e b n u • z ' n znakomicie ce~luje trawienie. 
gta.szal mowę pogrzebową 1 gdy czyli rabanu ni~ uskutecz~ W U • ta Bezwonny Sok Czosnkl 
w~zys~ sluchalz . "' · ponurym nial, spać chodziłeś z kutamy ·i 
ntrlc;eGmdu.. . f ś J' . ? nie wiedziałeś, co to .glina! Związku właffdeli ' taksówek 

- zie 1es e , ozzu. _._ C 1 ? d • 
" Związek właścicieli taksó-1 rokiei opinii odruch UIZillania i, ' 
wek w W arszawie1 · zrzeszający miejmy nadzieję, stanie się po· I 
przeszło dwa · tysiące czfonków, budką do podobnych akcji ze 
uchwalił na nt2ó:awno odbytym strony różnych ugrupowań czy 

1 

ga{eea.ny przy k~lu i katarach 
dróg oddechowych. 

. ·· wolał mówca z patosem;. - Nie .. . - . o pan za ewasz .. ~ zi-
ma ' cię już ,między żyjącemy, do wzł się;na głos pa_n 1.f zpolif. -. 
groniu poszłeś. W zimnej ma- ~l<!nys pa~, czy 1ak. Przecie 
gile kimiesz, a szkoda. Boś po- J ozio obo~ązkowo dw'! razy 
rzonny facet był, ślachetny, a na tydzien '!' cyrkufe kzwal! . 
pracowity. - -·A wo~ki, los ~et me 

Pan Hipolit poczuł się nie- wąchali - ciągnął mowca. -
swoja. O wieleś n? knajpę si'! czasem 

- Musi nie na ten pogrzeb n?tykal, tos przechodził na dra 
trafiłem. Trza się zapytać. gze stronę. 

- Pan!e mówi;a! - spytał.- W tym momencie pan Hipo· 
Nad kiem pan za przeprosze• lit parsknął śmiechem. 

··niem .te mowe zaiwanias;;,? - Opera, jak babcię lubię! 
„ ~ ... ,.Mówca ob'!in~ się, , J1igc/lęf-: ł?z_ie~~wócJ.k~ .nie wqc~a~? Prze 
·I. ~ę. ' ,, .„ . ' ' ' ' "· 'e, ,,,„;; „" .·. '• · !?~ ' ~eszcz~ .. . na dzzen, prze~ 
· : .„ .;.:;.. 1jarl,_.Józe1e1fZ .· ?~ąctakjem. snu~rc~ '!wie flachy ~e mnq 

Ale nie przerywa/ mnie pan. le- wyfrqbi~ _ 
ra, ponieważ że akuratnie ;is- · Jedna była czysfa! Druga z 
tem w sztosie. kropelkamy! 

Józiu kochany! Zie c<1 · dę los · Zapanował o powszechne ob a­
tak prędhiem zgonem pokarał? rzenfo. Krewni zmarłego rzucili 
Przecież przykładnie sqbie ży· się na nieszczęsnego pana Hipo· 
leś, nie krzywdząc nikogo. Insze lita i wyłoili mu skórę za szka-
żonafe ludzie za kochankamy lowan:e nieboszczyka. . 

Sprzeda!: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Wa.raza.wa, 

Miodowa 14. 

zebraniu ufundować samochód organizacji społecznych. I :.-------------· 
sanitarny dla Polskiego Czerwo 
ne~ . Krzyża. 

Akcja zbierania potrzehnych 
na ten cel funduszów została 
już podjęta. Ta piękna inicjaty 
wa niewątpliwie wywoła w sze 

Naiwrższa Izba 
Kontroli · na F. O. N. 

Stras11iw1 d!amal mllosnr 
PorzuEona dziewczvna oblała narzeczonego 

kwasem siarczanym , 
,W Lubrańcu na Kujawach, ra znajdowała się pod ochroną, 

rozegrał się straiszny dramat, I pol.icyjną. 
który był finałem zawodu miło- w pewnej chwili do nowozed 
sneg,o mieszkanki tej os~dy, p. ców zbliżyła się jakaś starsza 

Jak się ostatnio informujemy wzię- Szymański-ej. kobieta w , łachmanach, która 
li w wyśc:i~u uzbrojenia naszej Armil Szymańska przez dłuższy zrazu uważano za żebraczkę. 
czynDy u~ł urzędnicy Najwyższej czas utrzymywała bliższą znaj o 1 Nii2 była to jednak żebraczka, 
Izb~ Kontroli i Okręgowych Izb Kon- mość z niejakim Borowiakiem, a tylko przebrana Szymańska. 
PKO Nr. 6 Funduszu Obrony Nacodo- .ory ~ą w. <>n~u .~orzt;tct, za- ~ora z. ys a~czną szy !iOŚ• troli, wplaoafąc na konto czekowe 

1 

kt , · k · 'ł k · bł k · b'-

weJ kvrotę zł. 10.000 z przeuaczenicm m1erza1ąc się ozemc z mną. - c1ą wyciągnęła butelkę z kwa· 
na zakup sprzętu wojennego. I Rozgo·ryczona Szymańska za- sem siaa-czanym i wylała jej za• 

róinemi ~an:iz!i, a ·ly to nigdy! ·. - Za prawdemówność mnie pil 0 0 W ie ! ! ! 100 01
0 Pan Hipolit otworzył. sz.eroko .nubili! - · skarżył się pan Hipo-

przysięgła zemstę niewiernemu wartość na twarz Borowiaka. 
kochankowi. Borowiak obawia- Bo,rowiak, któremu grozi u­
jąc się z,2msty p·crzuconej kobie trata wzroku, został przcw'.ezio 
ty, wystarał się o asystę policji, ny do szpitala. Również i jego 
która towarzyszyła orszakowi! młoda żona ' doznah loz!d•' ~h o­
ślu1.me1mt do lrnśc '. ob„ Również he.żeń od TÓżpryskanego kwa· 
i w droC:Ze powrotnej młoda pa I su. 

oczy. . · ". · ' lit na rozprdwie. sił męskich uzyska pan, slooo;a,c 

P S d k l , K · · ę.parat „Nr 111". Naulcową brosro:rę 
- rzepraszam pana, .s~anow a ,„ ąza panow azrmte· w'·syłamy bezpbtnie, dyskretnie 

ne!!o - l!) .rrącil - a!e ĆQ ~iq ly- rza Dudałę i OT~iercla J(azimier „hvzr.tu~" . Warszawa, Aleje Jero2lo· 
czy tych ko::hanek. to całkiem l czaka na' tydzień aresztu. 1 l.imskie 35. 
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Qzień kupca i rzemieślnika polskiego Doniosły 
wynalazek 

~ oka.zji . X-lecia tów - ten zdobędzie ce­
szą nagrodę. 

Każdy. z . listo~oszy, kb 
zdecydu1e . ~.1ę wziąć udzii 
tym konkursie otrzyma w sw 
urzędzie specjalną ulotkę t 
runkami konkursu. 

. w Piotrkowie w dziedzinie oświetlenia 
s "<ie - budownicy niezależno-

istnienia 
ł 

W dniu 8 grudnia br. to jest 
dzisiejszej środy odbędzie się 
w Piotrkowie uroczyście obcho· 
dzony „Dzień Kupca i Rze­
mieślnika Polskiego" według 
następującego programu: 

godz. 9 m. 30 Zbiórka ucze­
stników przed Gimnazjum Ku­
pieckim (ul. Pasaż Rudowskie · 
go), 

godz. 9 m. 45 Wymarsz na 
Nabożeństwo ze sztandarami, 

godz. 10 Uroczyste Nabożeń­
stwo w kościele Farnym, 

godz. 11 Złożenie wieńca na 
płycie Nieznanego Żołnierza, 
godz. 11 m. 30 Uroczyste Zgro­
madzenie Kupiectwa i Rzemio­
sła w sali im. Kilińskiego z u­
dziłem zaproszonych gości. 

Zagajenie, Wybór Prezydjum, 
Powitanie gości, Referaty: 

a) Rzemiosło i kupiectwo pol-

Podzi~kowanie 
Parafia Gomolin składa go­

rące podziękowanie tą drogą 
Księdzu Kanonikowi Józefowi 
von Bornstaedlowi proboszcza· 
wi parafii Gomolin za trudy i 
starania położone około utrzy­
mania kościoła. Mianowicie za 
pokrycie dachu kościoła blachą 
cynkowaną oraz pomalowanie 
prezbiterium przez malarza·de­
k()ratora M. Nowosielskiego z 
z Piotrkowa. W imieniu para­
fii składa jeszcze raz podzię­
kowanie Rada parafialna. 

Braun Józef 

ści gospodarczej, b) Przyczyny elektrycznego 
upadku mieszczańslwa w Pol- Zródłem światła dla ludzi 
sce i środki jego podniesienia. pierwotnych był płonący stos 

Zarząd Oddziafo Staw. Ku- lub łuczywo. Dopiero w roku 
pców Polskich w Piotrkowie 1853 Polak, Ignacy Łukasiewicz, 
wezwał wszystkich członków wynalazł lampę naftową. W 30 
do punktualnego stawienia się ló.t póliniej Amerykanin Edison 
na godz. 9.30 przy gimnazjum wynalazł żarówkę elektryczną, 
(Pasaż Rudowskiego) skąd na· w reszcie w roku 1933 dokona­
stąpi.pochód na nabożeństwo ze no trzeciego wielkiego wyczy­
sztandarami. nu w dziedzinie oświetlenia, a 

mianowicie skonstruowano Os­
W zgromadzeniu, które się ramówkc; „D". 

op będzie dw. sali im. Kiliń_skiego Osramówki „O" w przeci· 
wezmą u ział zaproszem dele- · • t · d kł h · · · d · . 

1 
d wiens wie o zwy yc zaro-

gaci,prze. staw!cie e wła z oraz wek posiadają palnik z pod-
społeczenstwa i wygłoszone hę- · · · k · "tk' lfr d k J' • · f .WO)nlC S ręconeJ ni i WO a-
ą o o icznosCJow.e re ~r~ty. mowej, co powoduje zwiększe-

Uroczystość zapowiada się 1m- nie wydajności świetlnej· 0 20 
ponująco. 

6rube ryby 
We środę 8 bm. Teatr Re·­

duta wystawia dla młodzieży 
wspaniałą komedię Bałuckiego 
pod powyższym tytułem. W 
W przedstawieniu wezmą udział 
najlepsze siły „Reduty". jest 
więc gwarancja, że „Grube ry­
by" w zbudzą entuzjazm . całej 
widowni. Pocz(\tek przedsta 
wienia o godz. 16.30. Bilety 
przy kasie są wcześniej do na­
bycia. 

Potrzebny z?o~ny akwizytor 
1 mkasent dla 

wydawnictwa Łódzkiego. Szczegóły w 
Redakcji „Dziennika Piotrkowskiego" 
ul. Słowackiego I ptr. 

proc. 
Bardzo jasne i wydatne świa­

tło Osramówek „D" jest rów­
nież znacznie przyjemniejsze i 
higieniczniejsze dla oczu niż 
światło zwykłych żarówek, 
zwłaszcza wówczas, kiedy ża­
rówki są z balonikami wewnątrz 
matowanymi. 

Widzimy więc, że zarówno 
wzgląd na własną kieszeń, jak 
i zdrowie każe nam również w 
dziedzinie oświetleniowej iść 
z postępem czasu i zaopatry­
wać się wyłącznie w Osramów­
ki „D", które są towarem naj· 
wyższego gatunku, - a w ce­
nie nie różnią się od żarówek 
dotychczas stosowanych. 

Odezwa 
OBYW ATF.LEI Nadszedł czas 

Niepokalanów wzmaga swą 
działalność 

Od l do 8 grudnia trwa t.zw. 
„Tydzień Milicji Niepokalanej", Co radio może dać koltlet, 
mający na celu propagandę ha· P. M. Bonfield zastanawia 
seł i ideałów, jakimi żyje ~ad tern za~adnieniem w SJJ! 

600.000-na rzesza członków te- Jił;lnym. kob~e?ym zeszycie.~ 
go stowarzyszenia maryjnego. d10-T1mes 1 podkreśla inat 
Zdobyć cały świat dla Nie- nie radia, jako rozrywki p 

pokalanej Dziewicy, bo Ona, a ~~mu w chwilach jej samo~ 
przez nią Chrystus zakrólował sc1 lub .Przy codziennej pra 
w duszach wszystkich ludzi - domowej. 
to cel i program Milicji i dzia- Rówrrocześnie przeciętna~ 
łalności Niepokalanowa. ni _domu pozbaw!ona w e~ 

W tygodniu tym intensywną dni~ gazety, ktorł\ mąż 111 
działalność rozwiną członkowie zabiera z~ sobł\, dzięki rac 
zrzeszeni w kołach Milicji oraz ma łącznosć z całym iwiatei 
członkowie luźni, werbując no dowiaduje się o najwainiejaiy 
wych kandydatów pod błękit- wydarzeniach dnia. 
ny sztandar Marii. · Największ" korzyśe łZt 
Tydzień milicyjny zorganizo· prosta, odnoszą kobiety z t 

wany został z okazji XX-lecia dyayj ~pecjalnie dla nich·plli 
założenia Milicji i X lecia Nie- znaczonych, które w radiu li' 

pokalanowa, jako centrali stp- gi~lskim odbywajł\ się w~ 
warzyszenia. dzmach rannych. Seria PGfi 

Działalność „ Tygodnia" pro· dek p. t. „jak wykorzystać 
pagandowa zostanie rozciągnię· pełni wartość waszero pitlll 
ta na cały grudzień, by umoż- dza" nadawane ostatnio Pltl 
liwić wszystkim zapoznanie się B~C! oma.w.iały ważne zag11 
z ideałami i pracą milicyjnego n1enaa umiejętnego przcpro11 
stowarzyszenia maryjnego. dzenia zakupów przez pq 

Po broszury i materiały pro- domu, przyczym obok mome 
pagandowe można się zwracać tów czysto gospodarczych Pl 
d6 centrali w Niepokalanowie, ~ożony by!. nacisk na estety\ 
p. TERESIN k. Sochaczewa. I plano}\'OSC w urzl\dzaniu wa 

Walący sie dom 

. Najatarazy i aajpopułarniejszy sklep kolonialny kiedy w spólnym, twardym wy­
siłkiem i ofiarnością całego spo­
łeczeństwa naszego powiatu mu­
simy zadokumentować, że nie 
damy zglaącS z głodu I ~hłoda 
tym, kbSrzy aaazej pomocy po· 
trze bają. 

Znakomita autorl,ca współ­
czesna Maria Mrozowicz-Szczep 
kowska prócz powieści zajęła 
się z powodzeniem pisaniem 
sztuk scenicznych. Jedną z nich 
wystawia w dniu dzisiejszym 
zespół „Reduty" . w najlepszej 
obsadzie. Po·czątek przedsta· 
wienia w sali teatru im. Kiliń· 
skiego o godzinie 8.30 wieczo­
rem. Mamy nadzieję, że sława 
jaką sic; cieszy „Reduta" w na· 
szym mieście i tym razem spra­
wi, iż sala teatr~ bt;dzie . z~pel­
niona. Niewielka ilość biletów 
jaka została ·do · rozsprzedaży 
jest do nabycia przy kasie te­
atralnej od godziny 7 wieczo­
rem. 

trza. Kobieta w ogólności 
zwłaszcza panie domu, mogt; 
za pomocą radia rozszerzyć• 
le swego życia, rdyby zecW 
ły rozumnie współpracował 
radiem w zakresie · progn• 
wym. Doskonałą sposob~ 
do wykazania inicjatywy 
bieceJ na t~m polu 8' zbłiilf' 
ce się, święta Boiefo Nu. 
dzenht: Z.Banaszewskiego 

w Piotrkowie, rcSg al. SieradJkiej i Placu Niepodległości 
aa nadchodz11ce awitta 

POLECA 1 Wyborowe wina, miody i trunki za-
1 graniczne i krajowe od najtańszych 

=.=.=.~==::-:---!do najprzedniejszych według cennika 

Owoce w1zelki~go rodzaju. Cukry, 
czekolady, bakalie, pierniki z pier· 

wsaonędnych firm krajowych. 

Wieiki wybór kolonialno • spożyw­
czych artykułów najpotrzebniejszych 

dla Paa Domu. 

· DEWIZĄ FIRMY1 Niskie ceny - wysokogatunkowe towary! 

l . 

PRzv.PRZI; ZIEBIENIU 
RYPIE i KATARZE A 

Zima jai na•chodzi. Akcja 
zimowej pomocy musi być na­
tychmiastowa. Zwołajemy poa~ 
polite ruszenie samopomocy 
społeczeństwa! W jednym zwar­
tym szeregu ofiarodawców sta­
nie świat pracy, rolnicy, rze~ 
mieślnicy, handlowcy, pt~emy­
słowcy, finansiści i wolne za-
wody, w tym szere~u nie może llva fali radiowej 
braknąć nikogo;Pomoc zimowa 
bezrobotnym jest obowiązkiem Radiowe premie dla ll1tonoa1y 
moralnym całego społeczeństwa za poszuklwaale aboneabSw: 

Obywatele dobrego serca, Społeczny Komitet Radiofo-
czuli na niedolę ludzką! Dwa nizacji Kraju organizuje kon­
razy daje - kto szyb~o daje! kurs dla listonoszy Zadaniem 

Przewodnicz,cy Komitetu wszystkich listonoszy, bior•cych 
(-) Marian ]akubow$ki "' 

Dyrektor Ubezpieczalni Społecznej udział w konkursie będzie po-
w Piotrkowie Tryb. zyskanie jak największej iloici 

Wydział Wykonawczy · nowych abonentów na wsi. 
Jan Drozd-Gierymski, Poseł Przy pe\\!nym wysiłku, nie 

Re.io-lna tra•snja 
z · Bralłna. / 

Dnia 8 grudnia o rodi J 
w dzień Święta Niepokal 
Poczęcia N. M. P. nadana 
stanie -resrionalna transmisja 
BHlina, zorganizowana pnt 
Rotg"łośnię Poznańską. Nł ck 
ka~ą tę audycję złożą sit- wę 
drowka po wsi bralińskiej 
C7.asie której przeptowadzot 
zostaną rozmowy z pątnikał 
pr.zybyłymi ze Śląska Niemk 
ckiego na odbywający się włt 
śnie w Bralinie odpust, poa 
tym wywiad z osadnikiem .Ś~ 
skim na temat miejscowych w 
runków' gospodarczych i ku' 
ralnych, :oraz śpiewy śląa · 
Sprawozdawcą. będzie p. J 
Kilarski. · 
Również dnia l.Xll o ro 

9.00 rano transmitowane będzi 
nabożeństwo ze starego kośc' 
łka w Pólku w ziemi Brali!okij! 

~ 

. Kino Czary 
na Sejm, Fiszer Stefan, Prezy- przeszkadzającym w pracy co­
dent m. Piotrkowa, Felker Au dziennej listonosza mogą zain­
gust, Nacz. Wydz. Skarb. z. M. teresować mieszkańców wsi ra­
Ks. Dziekan Józef, Krąkowski diem, a komu z nich uda się 
Ignacy:-- Kier. Eksp. Woj. Biura zwerbować w szeregi radiosłu.-

••••~11111•••••••••••••••1••••• Funduszu Pracy, Dr. Lewkowicz chaczy gospodarzy wiejskich, 
Najwspanialszy i jedyny reprezentacyjny poi- Stanisław, Owczarek Bronisław Len otrzyma premię w postaci 

Dziś o godz. 1.30. 'wielki"pol•ki 
film z czasów caratu p.t. 

ski film arcydzieło sezonu 19q7 r. adwokat, Różycki Czesław A- jednej z 300 cennych nagród. R6*a 
wedł~g powieści St. Żerom· 

· ' skiego 

Według- słynnej powieści najpoczytniejszego dwokat, Strzemiński Ignacy, Są wśród nich książeczki osz­
KINO-TEA TR p~sarza Polski DOŁĘGI MOSTOWICZA p. t. Starosta Powia'°wy, Stępień czędnościowe z wkładem po 50 - z Kazimierz, Nacz. Wydz. Adm. 100 i 200 zł rowery, buty, . ze-
.. '> · N A C H O R Z. M., Tarnawski Stanisław Vi- garki, papierośnice. OgólOa war .. c„z· . A R y .. ·. . " cestarosta powiatowy, Tenen- tość premii wyniesie 8.000 zł. . l1Ll1m1 ·,·est .lt.1'1.n1'• 

baumowa Estera, doktorowa Konkurs zaczął się dn. l gru- I li.I 
· W roli znachora K. Junosza-Stępowski obsa- Węgorzews.ki Edward, Ławnik dnia b.r. i trwać będzie do dn. przedalęblorat~ra 

w PJotrkowle d~ Barszczewska, Zacharewicz, j. Węgrzyn, Zarządu Miejskiego. 28 lutego 1938 włącznie, a za Dlatego ogłaszajcie się w naj· 
Cwiklińska, Brodziński, Jaroszewska i inni Biuro K?.niite~u mie.ści .się tY?t . okoł.o 50~ ~istonosz}'. wiej- więks~ym i najskuteczniejuym 

Ceny miejsc od 54 groszy przy ul. \Yi~laneJ 2 (rog uhcy sk1ch będą mich .t.rzy. miesiące o~game ogłos7;,e'niowym ilu1tro· 
Krakowsk1e1.) cz.asu na wykaz~~ie su; re~ulta- ' waaym „Dtlnłiłka Plotrls••· 

Poczl\tek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz . 3-ej _C • • m1 swych staran. Kto, Zjedna skłilł"., Piotrków J.rJb Sle•P' 
zy Jesteś członkiem LOPP większą ilość nowych abonen- kiewo 18; I ptr. tel. tO:n ,..„ ............. „„„„. _________ __ 

orona tegorocznej produkcji światowej, Przecud-
na epopea miłości, tęskoty i poświęcenia, oparta KI NO-TEATR Najbardziej. eme>cjonujący film sezonu p.t. 

na motywach powieści Murgera p. t. 

Czar cyganerii ROtlA Magiczny Klucz 
W r. gł. Jan Kiepura, oraz czarująca królowa wdzic;- {Dawn. „Nowości) W roli główne1· król maski BORYS KARLOFF 

w Piotrkowie 
I N dl 

ku, Marta Eggerth - Kiepurowa w Piotrkowie Popoładnl6~k•: „Gwiaździsta e•kadra"-fi'lm polski" 
P • iepo e· Popołódniówka „ZAŁOGA" · ... 
głołci Nr. 2. Aleja 3-go Maja 

... „„ ..... „„„„.p.~.~.ząmtiek···omgmojdi~ .• Silllipi.pm'·•wiilinjieidmzm1emleilil1iświii1e.taiiomemomd~„3„omomomoł„„„„„.„ ....... P.o•c•r•l\t•e•k•o„go•d•z•.•5•p·· ·P.··„w·n•i•ed•z•ie•lellll!i•ś•w•ię.ta„omrmo•d•z .• 3„po·p·o·ł„ 

KINO-TEATR 

AS 

Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujaw1ki .Drukunia K.ra1ows~ Pracowników Drukarskich, Piotrków SienkiewicH 14 
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